Nr. 177 


Lwów, sobota 5 sierpnia 1933 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rok XAVI 


LUDOWY 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


z dostawą do domu 
ma prowincji. « « » * 


CENA PRENUMERATY: 


Cena egz, pojedyn. 
w całej Polzce 


2 


groszy 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21, 


Telefon ur. 24 = 


Czek P. K. O. Nr. 142.176. 


Wicie hałasu Fundusz pracy czy dygnitarski? 


0 droDnosikę 


Z wielką pompą donosi PAT, że 2 bin. pod- 
pisaną została w Londynie umowa z grupą an- 
gielską o pożyczkę na cele elektryfikacji wę- 
zła warszawskiego. Rzecz u nas naturalna, że 
podpisujący umowę w imieniu Połski p. wice” 
minister Koc przy tej sposobności udzielił „wy- 
jaśnień*, które jednak odnoszą się nietylko do 
przeszłości, ale puszczają się też na odeady- 
wanie przyszłości. 

O co tyle hałasu i tyle reklamy? Sanacja ma 
istotnie powód do radości: od wielu lat poraz 
pierwszy kapitał zagraniczny wdał się z nią 
w interes. Ale Połska? Przypatrzmy się wa- 
runkom: dwa lata trwało, zanim rozmowy do- 
prowadziły do rezultatu — rezultatu naprawdę 
mało kmponującego. Pożyczka, jeżeli ją tak 
można nazwać, wynosi 1,980.000 funtów (we- 
dle obecnego kursu około 57 miljonów zł.), z 
czego 900.000 funtów (około 26 miljonów zł.) 
będzie wypłaconych w maszymach. Nie znamy 
szczegółów warunków umowy, ale pamięta- 
my, jak przed kilku dniami domoszono, że Am 
zlicy liczą sobie za dostarczyć się mające ma- 
szyny ceny znacznie wyższe od rynkowych 
— czy kilkudniowe targi potrafły zmiękczyć 
serca tak znających się na interesach kapitali- 
stów aneielskich ? 

Bieda uczy skromności, powiada przysło- 
wie. Gdy w r. 1927, w „miodowym roku“ sa- 
nacji, przyszła do skutku pożyczka 60 miljo- 
nów dolarów, cieszono się wprawdzie, ale nie 
robiono hałasu takiego, jak dziś dla kwoty 
dziesięćkroć mniejszej. | wyobrazić sobie, że 
trzeba było aż dwóch lat, aby dojść do takiego 
wyniku! 

Co do przyszłości — powiada p. Koc, że 
elektryfikacja wpłynie dodatnio na stan za- 
trudnienia naszego przemysłu i naszych sił ro” 
boczych. No, jeśli około 26 miljonów złotych 
ma postawić przemysi na nogi i być lekar- 
stwem na bezrobocie — daleko z tem się nie 
zajdzie. Wszak jedno zamówienie sowieckie 
w Ameryce jest większe aniżeli cała kwota, 
która z tej transakoji do Polski wpłynie, nie 
mówiąc już o tem, że między zamówieniem a 
wykonaniem wciśnie się tyle niepotrzebnych 
rąk i kieszeni, że na iaktyczne roboty niewie- 
Je chyba zostanie. 

Najparadniejszym jest komentarz, jaki PAT 
dodaje do tej transakcji. Dla niego nie ulega 
wątpliwości, że „umowa elektryfikacyjna za- 
początkuje śŚciślejszą współpracę kapitału an- 
gielskiago z polskim“ — czyli że ta pożyczka 
przecież stanie się „kluczową“. Nadzieje te są 
tak wielkie, że już zapowiadają ponowny wy- 
jazd p. Koca do Londynu w jesieni, aby kuć 
żelazo, póki gorące. Znowu sięgniemy pamię- 
cią w niedaleką przeszłość: pożyczkę z r. 1927 
także nazywano kluczową; co ona otworzy” 
ła? Trzy lata siedział w Polsce p. Dewey, 
komrolował į pilnował wydawamia tej pożycz- 
ki, pojechał do domu i — żadna pożyczka z 
Ameryki od tego czasu do Polski nie przyszła. 
Bo jak miała przyjść nowa, kiedy na starej 


Zanim jeszcze fundusz prący zaczął działać tj, 
wydawać subwencje i pożyczki na roboty, powstał 
caly aparat urzędniczy z prezesami, dyrektorąmi 
itd. na czele. Mimo, że ukazało się, iż fundusz nię 
będzie rozporządzał takiemi dochodami, jakie so- 
bie wyłiczono przy uchwalaniu ustawy, nie usta. 
no w mnożeniu urzędów. I tak, jak już donie- 
śliśmy, ustanowiono 5 kontrolorów dla przepro- 
wadzania kontroli robót z funduszu pracy pro- 
wadzonych i ulokowano ich w Warszawie, Kato- 
wicach, Poznaniu, Lwowie i Brześciu, 

Nietylko jednak mianowano kontrolorów, ale 
poddano ich rygorowi wojskowemu. Jak donosi 
jedno z pism sanacyjnych, z udziałem wicemini- 
stra Lechniekiego i prezesa funduszu pracy inż. 
Klarnera odbyła się odprawa kontrolorów fundu- 
szu pracy, których zadaniem jest kontrolą wszyst- 


kich robót, wykonywanych przy finansowej po- 
mocy funduszu pracy. s 
Słyszeliśmy o „odprawie“ dowódców oddziałów 
wojskowych, a także „Strzelca“, ale o „odprawie“ 
funkcjonarjuszów cywilnych słyszymy poraz 
pierwszy. A może ci kontrolorzy rekrutują się z 
emerytowanych oficerów i dlatego zostają pod- 
dani rygorowi wojskowemu? Trzeba uwzględnić, 
że nie ogłoszono nazwisk ani dotychczasowego za- 
jęcia tych kontrolorów, jest więc możliwe, że są 
to byli oficerowie, jak w innych dykasterjach cy- 
winych szeroko się praktykuje. 
„ W rezultacie fundusz pracy ma na utrzymaniu 
jeszcze 5 urzędników i to nietylko z pensjami. ale 
i za dielami z powodu wyjazdów po wojewódz- 
twach. Go zostanie z już przepołowionego fundu- 
szu — na pracę? 0 


Co sle dzieje z Loebem? 


„Deutsche Freiheit" w Saarbricken pisze: 

Od blisko 2 miesięcy znajduje się były socjali- 
styczny prezydent Reichstagu Paweł Loebe w wię. 
zieniu. Nie udało się skomunikować się z nim. 
O wypuszczeniu go z więzienia nic nie słyszano, 
Nikt nie twierdził, że popełnił jakieś karalne prze- 
siępstwo lub że wdrożono przeciw niemu jakieś 
śledztwo. Co prawda, przed miesiącami próbowa- 
no zbezcześcić Loebego w ten sposób, że ugłoszono 
urzędownie kłamstwo, jakoby Loebe posiadał w 
jednym banku w Monachium 3 miljony marek. 
I o tem więcej już nie słyszano. kiamcy Ley, Gocb- 
bels i spółka nie cofnęli wymyślonego przez nich 
oszczerstwa, nikt zresztą tego po nich nie spodzie- 
wał się. 


GDZIE TERAZ LOEBE? W WIĘZIENIU? 
W OBOZIE KONCENTRACYJNYM? 
GDZIEINDZIEJ? 

Los wszystkich uwięzionych towarzyszy obcho- 
dzi nas tak samo jak los Loebego, ale jest on jed- 
nym z najbardziej znanych i dlatego kwestja jegu 
losu alarmuje wszystkich. Wielu wybitnych poli- 
tyków na całym świecie zna Loebego osobiście. 
Fakt, że ten cziowiek nie może żyć w Niemczech 
na wolnosci, jest dla położenia w Niemczech cha. 
rakterystyczniejsze niż wszystkie „bajki o okru- 

cieństwach . 

Uwięzienie Loebego charakteryzuje też politycz- 
ną i ludzką stronę wielu wybitnych działaczy — 
o Hiilerze i jego bliskich nie mówimy, gdyż ich 
nikt nie posądza o jakieś uczucia humanitarnę. 
Ale Meissner (sekret. stanu w kancelarji Hinden- 
burga), Papen (wicekanclerz), Neurath (minister 
spraw zagr.), Blombeng (minister Reichswehry), 
Schacht (prezydent banku Rzeszy), — wszyscy 
oni znają Loebego, wszyscy zapewniali, że mimo 
różnie politycznych cenią go jako człowieką i po- 
lityka a teraz żaden nie podnosi głosu za uwol- 
nieniem 60-letniego. 


cha 


właściciele obiigacyj nieświermie wyszli? 

W zasadzie jest dobrze, że jakiś bodaj drob- 
ny kapitał do nas wpłynie i to w czasie, kiedy 
brak gotówki daje się tak silnie odczuć, Do- 
brze też jest, że zapomocą tego kapitału zacz- 
nie się modernizowanie ruchu kolejowego w 
Polsce, chociaż można mieć wątpłiwości co 
do tego, jak to się odbije na personalu kołe- 
jowym. Z tych pozytywnych stron umowy nie 
można jednak wyciągnąć powodu do robienia 
takiego hałasu, jakby nie wiedzieć, jakie szczę” 
ście nas spotkało, Najwyżej może mieć saty- 
sfakcię p. Koc, że po tyłu niepowodzeniach w 
Paryżu coś przecież udało mu się w Lomdy- 
nie. 


TAKŻE HINDENBURG MILCZY! 

Milczy na wszystkie zbrodnie jakie w Niem- 
czech się dzieją. Tylko gdy klika vbszarnicza, do 
której sam nałeży, ma wydać kilkaset morgów 
gruntu dla synów chłopskich, wiedy stary rusza 
się, wtedy przypomina sobie, że i on pozostawi 
swym spadkobiercom wielką własność, 

Zamordawani oskarżają! Męczeni protestują. 
Bezprawnie i bez pomocy aresztowani wołają 0 
wolność. W ich wszystkich imieniu pytamy pre- 
zydenta Hindenburga: gdzie jest Leche? 

+ x a 
20 MORDERSTW W BRUNSWIKU 

W ostatnim czasie brunatne hordy zamordowa- 
ły w Lestjalski sposób 20 ludzi. Dwóch zabito pal- 
kami: 23-lelniego członka „Reichsbanner* Otlona 
IRosego (rozgłoszono, że popełnił „samobójstwo”) 
i I9.ielniego Ichlersa, członka żyd. związku mło- 
dzieży, „Zbrodnia* jego polegała na tem, że z 14 
innymi członkami związku urządził marsz z pa- 
kunkami, 

6 robotników wyrzucono z HI piętra domu, w 
którym mieściła się dawniej redakcja „Volks- 
freund”, Poprzednio pobito ich w straszny spo- 
sób. Dalsi dwaj robotnicy sami rzucili się na uli- 
cę z koszar, bojówek. Znane są nazwiska lylko 
trzech ofiar. Są to komuniści Karol Woli i Eryk 
Schelpman oraz socjalista Herman Basse, sekre- 
tarz organizacji kolejarzy. 

10 ludzi w nocy na 4 lipca zastrzelono w domu 
związkowym w Kieseberg. Nazwisk nie udało się 
stwierdzić. 


Wyroki starościńskie 
W „Zielonym Sztandarze" czytamy: 
„Obecnie mamy w sądzie okręgowym w No- 

wym Saczu około 300 spraw o zbieranie podpisów 

pod rezolucjami o rozwiązanie Sejmu, 

W dniu 25 lipca br. odbylo się 12 rozpraw — 
oskarżonych bronił mgr. Józef Janiak, uzyskując 
uniewinnienie dla wszystkich oskarżonych. O. 
prócz tego odbędzie się jeszcze około 300 rozpraw 
bo z reguły prezes, sekrelarz Koła, a także inny 
lepszy działacz ludowy otrzymał nakaz karny na 
kwotę 20 złotych. 

W Nowosądeckiem chłopi liczą już nakazy kar. 
ne starościńskie na luziny. a każdy niemniej niź 
na 50 złotych, bo starosta w Nowym Sączu cen: 
chłopów wysoko. Ponieważ nikt nie płaci kar 
wszyscy, o ile im sąd nie zniesie grzywny, idą 
siedzieć, lecz sąd ich nie chce przyjmować, bo sta. 
rostwo nie zapłaciło za nich „taks“ w więzieniu — 
więc spokojnie odchodzą zpowrotem do domu". 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


„Wałka czynna” 
i „droga przemocy” 


Nie mamy możności omawiania wy 

roku Sądu Apelacyjnego w sprawie 
brzeskiej. Ale chcielibyśmy przynaj 
mniej zwrócić uwagę na jeden jedy: 
"ny punkt motywów wyrcku, ogłoszo: 
nych dwa dni temu przez ten sąd. 
Chodzi nam tu o motyw „drogi prze 
mocy” i „walki czynnej , stale pow: 
tarzający się w umotywowaniu Sądu 
Apelacyjnego przeciw więźniom brze 
skim. 


Sąd Apelacyjny wychodzi z założe 
nia, że więźniowie brzescy, biorąc u' 
dział w „Cenżrolewie , weszli na 
„drogę przemocy” i „walki czynnej“ 
z rządem „sanacyjnym . 

Dobrze, uchylamy czoła 
rzeczeniem sądu. 


Ale oto odrazu budzi się wątpii' 
wość. Sąd Apelacyjny bowiem sam 
twierdzi, że „rząd dobrowolnie nie w 
stąpiłby bez walki czynnej” i że wo 
bec tego oskarżonym jako ludziom 
politycznie dobrze uświadomionym 
nie pozostawałc nic innego, jak wła 
śnie „droga przemocy" i „walki czya 
nej”. 


przed 2- 


Już ten sam sposób motywacji jak 
gdyby „rozgrzeszał ' oskarżonych. 
Bo, logicznie biorąc, wobec „walki 
czynnej“ rządów należytą odpowie 
dzią byłaby „walka czynna” opozy- 
cji. Nie chodzi tu jednak o samą lo 
gikę, która szczególnie w danym wv- 
padku ma posmak wybitnie politycz: 
ny. Konstytucja nasza bowiem naka 
zuje, że każdy rząd musi ustąpić na 
żądanie większości Sejmu. A wiado- 
mo, że akcja Centrolewu w r. 193U 
zmierzała do tego, by drogą czystych 
wyborów do nowego Sejmu uzyskać 
większość, któraby zmusiła rząd do 
ustąpienia. Taki był plan Centrole 
wu, oparty na Konstytucji i na wie- 
rze, że Konstytucja ta mimo wszyst- 
ko wciąż jeszcze obowiązuje. 


Lecz oto Sąd Apelacyjny twierdzi. 
że rząd „nie ustąpiłby dobrowolnie. 
bez walki czynnej”. Co to znaczy? 
Może to znaczyć tylko to, że rząd bez 
względu na wynik nowych wyborów 
do Sejmu, nie ustąpiłby, że tylko „wal 
ka czynna" przeciwników rządu, w ra 
zie powodzenia tej walki, mogłaby 
zmusić rząd do ustąpienia. 


JAN N. MILLER. 


Nr. 177. Sobota, 5 sierpnia 1933 r. 


Kongres Socjalistycznej 


Tow. Iza Zielińska uczestniczyła w 
XXX Kongresie Socjalistycznej Partji 
Francji w charakterze przedstawicielki 
Polskiej Partji Socjalistycznej, W arty- 
kułach, których druk zaczynamy dzi- 
siaj, tow. Zielinska przedstawiła prze- 
bieg Kongresu z całym objektywizmem 
i z możliwą dokładnością. Kongres za- 
kończył swe obrady w dn. 17 lipca, ale 
— właśnie ze względu na wagę tego 
Kongresu — syntetyczny skrót, dany 
przez tow, Zielińską, pozostaje dla na- 
szych towarzyszy cennym naprawdę ma 
terjałem informacyjnym. 

Rzecz jasna, nie zmieniamy nic w tek- 
ście autorki. Red. 


L 


Trzydziesty Kongres Francuskiej Par- 
tji Socjalistycznej (14 — 17 lipca r. b.) 
miał niewątpliwie historyczną  don'o- 
słość. Tak też oceniła go prasa wsze:- 
kich odcieni, śledząc niezwykle pilnie 
jego przebieg. analizując przemówien'a 
wybitnych działaczy, poświęcając mu 
wbrew zwyczajowi bardzo dużo mie 
sca, a i dziś jeszcze nie ucichła dysku 
sja, nie przebrzmiały komentarze, wn © 
ski i przypuszczenia, dotyczące przyszło 
ści. 

W Socjalistycznej Partji Francusk ej 
zorganizowanej La podstawach ponie 
kąd federacyjnych. wszystkie odcien'a 
myśli socjalistycznej mogły się ujawniać 
bez żadnego niebezpieczeństwa dla je 
dnolitości partji. Oczywiście byli zaw- 
sze „prawicowcy”, pochodzący w pro- 
stej linji od dawnych „possybilistów” 2 
1889 r., zwolenników ewolucji społecznej 
dokonywającej się drogą reform zdoby- 
wanych w parlamencie i „lewicowcy'” 
którzy widzieli w rewolucji jedyny sp%- 
sób zmiany ustroju społecznego. a po 
między tymi dwoma skrajnymi kierun 


stów" do walki parlamentarnej, a po- 
wstrzymywali niecierpliwość _„rewolu- 
cjonistów'. Od chwili jednak połącze 
nia się wszystkich odcieni w jedną pa"- 
tję w r. 1905, jednolitość trwała aż do 
wojny światowej i dopiero w r. 1920 na 
stąpił rozłam — oddzielenie się komuni 
stów. Dziś partja odbudowana składa 
się z 5.000 oddziałów, ziączorwych w 95 
,Qederacjach” które na Kongresie były 
reprezentowane przez 319 delegatów p. 
siadających 4063 mandatów. Członków 
organizacji jest 135.000 na 1,900.000 wy 
borców (co stanowi 15 proc.), posłów i 
senatorów jest 130. ` 

Konflikt obecny powstał przed nie: 
spełna dwoma miesiącami, gdy więk: 
szość grupy parlamentarnej nie zastosa 
wała się do dyrektywy Komisji Adm- 
nistracyjnej i głosowała za budżetem 
dla Rządu Daladier. 


Kongres odbywał się w niezwykle po 
ważnym nastroju, przy stałem natężen:u 
uwagi. Obrady przeciągały się do godz. 
2-ej w nocy. W olbrzymiej sali „Pala's 
de la Mutualité" panowała podczas 
przemówień czołowych przedstawicieli 
obu kierunków tak uroczysta cisza, ż2 
mikrofon okazał się zbytecznym. Od 
wczesnej godziny zapełnia się doszczęt 
nie galerja, gromadzą się delegaci, zaj: 
mując miejsca grupami wedle swych sym 
panji, przy długich stołach prasy ledwie 
zmieścić się mogą dzienr.ikarze francu- 
scy i zagraniczni w liczbie około 150 
Porządek utrzymuje sprawnie organiza- 
cja młodzieży socjalistycznej, która da- 
ła 50-ciu swoich milicjantów. Po ob" 
stronach trybuny widnieją znamienne 
hasła: „Unikajmy formuły która nas 
dzieli“ i „Szukajmy akcji, która nas łą- 
czy”, Na galerjij widnieją napisy, za- 
lecające spokój, ciszę, ułatwienie zada 
nia młodzieży pełniącej służbę porząd 


Partii Francji 


stę kolejnych przewodniczących Kongre 
su i wita przedstawicieli zagranicznych 
partyj socjalistycznych. 

rukowane sprawozdania ze wszyst- 
kich dziedzin działalności partji mają 
wszyscy delegaci w ręku, nie nasuwa- 
ią one dyskusji, prócz drobnych uwag. 

W imieniu Międzynarodówki zabiera 
glos Vandervelde, stwierdzając na wstę- 
pie, że cała Międzynarodówka śledzi z 
najwyższym niepokojem wyniki tych o- 
brad, W chwilę obecnej ani jedna z sek- 
cji Międzynarodówki mie jest wolną od 
niebezpieczeństwa faszyzmu i dyktatu- 
ry. Wspomina o sytuacji w Polsce, w 
Austrji jest widmo powrotu Habsbur- 
gów, a czyż sądzicie że i w Niemczech 
nie wyczekują z niecierpliwością rezulta 
tu Waszych rozpraw. 

Demokracja jest w  niebezpieczeń- 
stwie, musimy bronić zdobytych praw 
klasy robotniczej, a  najskuteczniejszą 
formą obrony jest przejście do formy 
czynnej, do ataku. Tu Vandervelde daje 
obraz położenia w Niemczech i męczeń- 
stwa Stellinga, a w zakończeniu wzywa 
Kongres do jedności nie ukrywając 
swych sympatii dla „centroawców” i wy- 
siłków tow, Bluma. i 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczę- 
te punktualnie o 3-ciej godz trwało bez 
przerwy do godź 9. Zajęte ono było przez 
sprawozdanie z działalności Wydziału 
Kobiet į pierwszej Konferencji Kobie- 
cej, której uchwały podlegają zatwier- 
dzeniu przez Kongres. Składają je obie 
delegatki Marta Louis - Lévy i Zuzanna 
Buisson. Następnie sprawozdanie z dzia- 
łalności organizacji młodzieży  sociali- 
stycznej liczącej 13,000 cźłonków i jej 
Zjazdu ostatniego, sprawozdanie z kon- 
ferencji samorządów miejskich w spra- 
wie wychowania fizycznego, wywcza- 
sów robotniczych, obozów letnich į schro 


kami mieli prawo obywatelstwa „cen | kową. nisk wycieczkowych dla młodzieży. 
trowcy', którzy pobudzali „reform | Sévérac zagaja Kongres, odczytuje li- (C. å n) 
u 


Jest to cenne orzeczenie Sądu A- i moływami tegoż wyroku, nie będzie 


pelacyjnego. Każdy z panów sędziów 
ma wyrobione zdanie co do wartośc: 
tego orzeczenia w stosunku do Kon 
stytucji Ale też każdy z obywateli 
kraju, o ile zastanowi się przez chwi- 
lę nad wyrokiem Sądu Apelacyjnego 


WłoK przy robocie 


Trzy są rodzaje sieci, używane przez 
rybaków helskich przy połowie: sieci 
zastawne, wiszące pionowo tuż pod po- 
wierzchnią wody, używane na szprotki, 
śledzie, łososie: więcierze, zarzucane 
przeważnie blisko brzegu na węgorze i 
włoki, spuszczane na dno i ciągnione 
przez kutry, używane przeważnie na 
flondry, dorsze i turboty. 

Przyjrzyjmy się włókowi przy robocie 
24-konny kuter rybacki wczesnym 
rankiem rusza na pełne morze. Wzdłuż 
Jewe' burty leżą przygotowane do poło- 
wu sieci, 

Morze rozkołysane, choć bynajmniej 
cie burzliwe huśta rytmicznie kuter, któ 
ry nie jest wcale przysłowiowią łupinką, 

* liczy bowiem wzdłuż 11 metrów. Motor 
dz'ała sprawnie. 

— Tędy trzeba ostrożnie — mówi 
młody rybak przy sterze — przed 8-miu 
laty zatonął tu holownik. Można się na 
niego natknąć, 

Kierziemy się wprost na drugi, widn'e 
jący w dal: kuter. Wyciągają tam wta- 
śmie sieci. Trzeba zobaczyć, jaki był po- 
łów mots nie warto w tem miejscu wca 
le Ich zzrruczć. 

Wich dzie bardzo opornie. Gdy wre: 
smie sieć wyłania się z wody, okazuje 


się, że ten wielki ciężar—to poprostu o 
śromny kloc. Pozatem w sieci trzepoce 
się kilka ryb. 

Niezrażeni jałową próbą poprzedni- 
ków i my zarzucamy sieci. 

Najpierw idzie do wody sieć o rozpię- 
tości mn'ej więcej dziesięciu metrów. Po 
obu bokach włoka — dwie duże desk, 
skute żelazem, przy każdej desce szkla- 
ne butle — pływaki. 

One to mają sprawić, że deski nie bę- 
dą się wlec po samem dnie, lecz pójdą 
nieco wyżej. Dalej linki również z pły- 
wakami, do których przymocowane są 
chorągiewki. Pozwalają one wyznaczyć 
mieisce, gdzie znajdują się sieci. W razie 
pęknęcia lin, wtrzymujących sieci, mo- 
żna je dzięki chorągiewkom odnaleźć 
i choć z wielkim trudem — nawet wy- 
dobyć. 

Poteim zanurza się stopniowo 70 me- 
trów liny, umocowanej do obydwóch 
końców sieci, zaopatrzonei w nagania- 
cze z pęczków rafji, które maja płoszyć 
ispędzać ryby w kierunku włoka, 

Za linką - płoszydłem spuszcza się w 
wodę dopiero linką stalowa, nawinięta 
na kołowrót długości 300 metrów. 

Linka biegnie od rozkręcającego się 
kołowrolu, umieszczonego na rufie ku- 


miał wątpliwości co do pobudek tych 
motywów. 

Przyznajemy. że motywy wyroku 
są o wiele „ciekawsze”, niż sam wy: 
rok i że w lwiej mierze „usprawie 
dliwiają' ten wyrok. 


tra, ku przodowi statku, skąd, opiera- 
jąc się na małych blokach, spływa do 
wedy 

Kcłewrót po rozkręceniu zatrzymuje 
się nagle. Stalowa lir:ka napina się jak 
struna. 5 

Kuter wprawiony w ruch zaczyna 
wlec sieci za sobą. Pierwszy raz ciągnie 
krótko — na próbę, Jedna z dwóch lin 
stalowych nie wytrzymuje jednak cięża- 
ru czy napięcia — i pęka. Kuter staje 
na miejscu. 

Kołowrót, poruszany siłą motoru, za- 
czyna ściągać sieć przy pomocy tylko je 
dnej liny. Powoli z wielką ostrożnością 
wyciągnięta sieć zawiera tylko kilkana- 
ście flonder i turbotów — i wietki kawał 
węśgla.., - 

Po spiesznej naprawie linki sieć zno- 
wu zapuszcza się w morze a za nią de- 
ski, pływaki z chorągiewkami, linki z 
naganiaczami i liny stalowe. 

Kuter po raz drugi c'ągnie forsownie 
włok. Tak mija z pół godziny. Jeden z 
rybaków (jest ich na kutrze dwóch), 
korzystając z względnego spokoju, idzie 
się nawet położyć w kabinie pod po 
kładem na przodzie statku. Drugi przy 
sterze, od czasu do czasu bada linki, czy 
bardzo napięte, czy sieć już dostatecz- 
nie obciążona łupem. 

W chwili stosownej zatrzymuje się ku 
ter. 

Kołowrót powoli zaczyna ściągać sie- 


ci, a kiedy linka stalowa się kończy. 


Inna rzecz, że o tych motywach ka 
żdy bezstronny obywatel wyrobi sobie 
swoje bezstronne zdanie, w którego 
świetle i sam wyrok nabierze właści: 
wego światła. 

(imb). 


resztę pracy trzeba wykonać własnemi 
rękami. 

Rybacy zgodnie i rytmicznie, choć dy 
szą ciężko i z mozołem, ciągną dwa koń 
ce liny. Od czasu do czasu odpoczywają. 

Włok idzie ciężko. 

Ukazuje się wreszcie nad powierzch- 
nią wody. 

W sieci, rzuconej na pokład, kłębi się 
spora ilość ryb. Będzie tego z 25 kg. 

Nie wszystkie jednak nadają się do 
użytku. Tylko większe sztuki flonder, 
dorszy wędruja do skrzynki, reszta—zna 
czna większość — małe rybki i gatumki 
niejadalne (np. kur morski) wyrzuca się 
do morza. 

Kilka razy jeszcze włok podróż swoją 
odbywał tam i z powrotem, zanim po 8-u 
godzinach połowu dobiliśmy do rybac- 
kiego portu na Helm z centnarem ryb w 
skrzyni — przeważnie flonder. zwanych 
przez Kaszubów starnawktami albo ster- 
niami. 

Obecnie — w lipcu i sierpniu jest se- 
zon na flondry, później będzie na dor- 
sze, łososie i śledzie. 

Najwięcej flonder jednak łowi się 
przy końcu zimy na wiosnę, gdy ławica- 
mi całemi zbliżają się do brzegów hel- 
skich na tarło, Zimowe jednak połowy 
rzadko kiedy są tak idylliczne jak !et- 
nie, 
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Młodzi tacysami 


P. Ksawery Pruszyński, znany z świetnych re- 
portaży palestyńskich, zajmuje się ostatnio w „Sło 
wie”, w artykule „Młodzi inni“ zjazdem wyhołu- 
bionej przez siebie sanacy jnej „myśli mocarstwo- 
wej", cieszącej się reputacją niewiele lepszą od 
„Legjonu Miodych” czy „Strzelca“, 

Cała ta „łepszość” polega zresztą tylko na tem. 
że w „myśl mocarstiwową bawią się prawie sa- 
me pańczyki wielkoobszarnicze, — wskutek czego 
wyczyny ich rzadziej w odróżnieniu od tamtych 
ozdabiają kroniki kryminalne. Prawie zawsze na- 
tomiast nadają się do rubryk stojących blisko we- 
sołęgo kącika i przez to są smutne. 

Wystarczy przypomnieć zachwalanie przez tych 
paniczyków szubienic, jako radykalnego lekarstwa 
na „wywrotowców*. Napiętnowaliśmy w swoim 
czasie tę „rumbę bubków” dokoła coraz gęściej wy 
rastającego w Polsce lasu szubienic. — Obecnie p. 
Pruszyński, herold tych.. nowych prądów, senty- 
mentalnie żali się, że na zjazd tej obiecującej mło- 
dzieży nie przybył już nie żaden minister. ale na- 
wet „szef bezpieczeństwa . 

My dodamy, że nie było tam napewno nawet 
szpicia. Nie chcieli się nudzić. 

Jako trzy największe zasługi tej młodzieży wy- 
jątkowej pod tym względem w sanacji, wymienia 
p. Pruszyński jednym tchem: „Jesteśmy katolika- 
mi, nie chcemy posad, nienawidzimy bolszewi- 
ków”. 

Nie wiemy, jaka bliższa łączność i utajona kon- 


sekwencja istnieje między temi trzema punktami. 
Znamiennem w każdym razie jest podniesienie 
rzekomej zresztą niechęci do „posadkowego opor- 
tunizmu”, do godności hasła programowego. Tak 
jakby to nie powinno być calkiem naturalne u 
młodzieży ideowej i... zamożnej. 

Tyle p. Pruszyński. Pod jego artykułem widnie- 
je deklaracja ideowa „myśli mocarstwowej”, u- 
chwalona na wspomnianym zjeździe pod nieobec. 
ność szefa bezpieczeństwa. Oto przykład chaosu 
myślowego autorów deklaracji, omawiających w 
pewnym punkcie swój stosunek do socjalizmu: 

„Socjalizm kontynuuje antagonizmy klaso- 
we i pracuje nad zobojętnieniem dla Polski 
mas pracujących. Tę szkodiiwą działałność 
potęguje komunizm, wykształcając nienawiść 
do państwa, dyskontowaną zręcznie na ko- 
rzyść obcege mocarstwa". 

A więc walkę klas wynaleźli socjaliści. Oto, jak 
pięknie przyjęło się w umysłach naszych paniczy- 
ków rozumowanie, wydające ostatnio piękne owo- 
ce w Niemczech. Zniszczyć socjalistów, nie będzie 
walki klas. Będzie spokój. Będzie dobrze. 

Oczywiście trudno przeprowadzać tu jakąkol- 
wiek dyskusję. Należałoby raczej dać kilka lekcyj. 

Ale po co? Co nam z tych paniczyków. Sami 
przecież zapewnie ją, że nie sioją ani po jednej, 
ani po drugiej.stronie barykady. Wiemy o tem 
bez tych oświadczeń. W razie czego pójdą napew- 
no... do mamy. 


Wyrok w procesie o rozruchy 


antyżydowskie 


W czwartek zakończył się proces o rozruchy 
antyżydowskie w Żywiecczyźnie. 

Skazani został: prof. Ferens na trzy lata wię- 

zienia, Józef Surma 18 miesięcy więzienia, Jam 
Bryjak 7 miesięcy, Jan Kuś 9 miesięcy, kunii Pa- 
trjas 2 miesiące, Jan Płoskonka 9 miesięcy, Lu- 
dwik Zielnik 9 miesięcy, Wojciech Kuś 9 miesię- 
cy, Ludwik Salachna 8 miesięcy, Józef Pryszcz 
"5 miesięcy, Władysław Zając 6 miesięcy, Józef 
Majer 8 miesięcy, Leon Kurowski 2 lata, Karo! 
Witos 7 miesięcy, Jan Kurowski 14 miesięcy, 
Franc. Włoch 16 miesięcy, Wojciech Lalik 8 mie- 
sięcy i 50 zł grzywny, Józef Grzegorzek 6 miesię- 
cy, Antoni Włoch 7 miesięcy, Józef Drużdź 6 mie- 
siey, Wojciech Kuś ze wsi Szare 6 miesięcy, Lu- 
dwik Witos 7 miesięcy i 20 zł grzywny, Wojciech 
Tyc 6 miesięcy, Józef Kuś 6 miesięcy, Piotr Ha- 
ręża 9 miesięcy, Ludwik Zyrek 2 miesiące, Wila- 
dystaw Tyc 6 miesięcy, Karoi Szczygieł 4 mie- 
siące, Jozef Migdał z Rycerki 6 miesięcy więzie- 
nia. 

Wszystkim zasądzonym zaliczono areszt śled- 
czy. 12 skazanym zawieszono karę na okres 2 do 
4 lat, 

Uniewinniono następujących oskarżonych: Lu- 
dwik Kocierz z Rycerki, Rudolf Kurowski, Fran- 
ciszek Kuś, Józet Migdał z Rybarzowice, Karol Mi- 
chalski, Ludwik Kocierz z Nieledwi, Alojzy Włoch, 
Józef Babicki, Andrzej Zeman, Ludwik Rybarski 


w Zywieckiem 


z Rajczy i Franciszek Kurowski, 
Ogółem uniewinniono 11 osób. 


Uzasadniając wyrok przewodniczący oświad- 


czył, że trybunał przyjął za ustalone, iż rozruchy 
były akcją uplanowaną. Źródłem tej akcji zaś był 
prawdopodobnie OWP. Głównym winowajcą jest 
prof. Ferens, który był jakgdyby wydelegowany 
do tej akcji. Przewodniczący, omawiając kwesiję 
zmieniania zeznań przez oskarżonych, stwierdził, 
że byly pewne wpływy, które spowodowały pew- 
ne zmiany. W związku z tem irybugał dopatrzył 
się pewnych niewłaściwości w postępowaniu o- 
brony. 

Jako okoliczność lagodzącą trybunał przyjął, że 
oskarżeni byli przeważnie nigdy niekarani i byli 
mało świadomem narzędziem, którego użyto prze- 
ciwko żydom. Co do oskarżonego Surmy sąd przy- 
jal jako okoliczność łagodzącą, że częściowo przy- 
zał się do winy. 

Obronca dr. Pozowski postawił wniosek o uchy- 
lenie aresztu zapobiegawczego. Prokurator sprze- 
ciwił się temu wnioskowi, wobec czego sąd udał 
się na naradę. Po krótkiej naradzie trybunal po- 
stanowił wypuścić na wolną stopę prawie wszyst» 
kich oskarżonych. W więzieniu pozostali: prof. 
Ferens, Józef Surma, Leon Kurowski i Franci- 
szek Włoch. 

Skazani mają zamiar wnieść skargę apelacyj- 
ną. 


Suggestywny Goebbels i katownia w Dachau 


KOMEDJANT: BĘBNY I JĘKI 
„Czas“ kreśląc sylwetki hitlerowców, nie bez 
sympatji zatrzymuje się przy Józefie Goebbelsie 
i jego metodzie zdobywania zwolenników dła Hi- 
tlera w Berlinie. i 
Olo np.. jak urządzał on-wiece: 

„Wiec Goebbelsa — to świetnie wyreżyse- 
rowana sztuka. Na wstępie trąby i bębny za- 
powiadają wejście mowcy. Mowa nie jest ca- 
łością monotonną i nieprzerwaną. Przerywa 
ją zbiorowa recytacja, chór kłasyczny w spo- 
sób niesłychanie suggestywny, podkreślający 
tezy mówcy — pamiętam taki wiec, gdzie każ. 
dy ustęp mowy o skutkach „dyktatu wersal- 
skiego“ i zaprzedaniu Niemiec przez „system“ 
przerywany był głębokim, melodyjnym reci- 
lalem: „deutsche Schande, deutsche Schande“ 
(niemiecka hańba, niemiecka hańba), gdzie jęk 
zbiorowy, idący od podjum, roznosił się sug- 
gestiywnie między milczące, zasłuchane masy, 
tlustruje mowę tim, znów przerywa ją śpiewy 
j trąby, kończą marsze — a szczuply młody 
człowiek. o twarzy przedwcześnie poslarzałe- 
go chłopca, Joseph Goebbels, czuwa nad prze- 
biegiem całości z trybuny mówcy”. 

A po tym opisie spektaklu wiecowego rozsmako- 


wuje się redaktor „Czasu“ w.. „demagogicznie 
świetnej treści przemówień Goebbelsa. 
Mianowicie pisze: 

„Treść lego, co Goebbels rzucał w mfAsy, 
była równie nowa. Intelektualista, stwierdza- 
jacy z pasją: „Jestem rewolucjonista, mówię 
to z dumą i z świadomością i nie chcę być ni- 
gdy niczem innem", który z nienawiścią mó- 
wił o burżuazji, „gdyż jest ona tylko z0010- 
gicznem stworzeniem, niczem więcej“, pola- 
czył tę nienawiść burżuazji i namiętność re- 
wolucyjną w nową ewangelję o nowej arysto. 
kracji — roboiniczej. I tu znów w oparciu o 
powojenny ruch intelektualny niemiecki, skry 
stalizowany ostatecznie w tezie Jitngera o „ro. 
botniku', jako władcy przyszłości. 

„Stańcie. Wy, młodzi arystokraci nowej kla- 
sy robotniczej! Wy, jesteście szlachtą Trzeciej 
Rzeszy! Co zasiejecie własną krwią, to zejdzie 
wielkiem żniwem! Zaciska jcie pięści! Marszcz. 
cie czoła! Pracujcie, działajcie! Walka będzie 
decyzją o arystokrację! Rozwalcie równość 
demokratyczną. która zagradza młodemu ro- 
botnikowi drogę do historycznego dokonania 
się! Protestujcie przeciw równości! 'Brońcie 
się przed tem, by siawiano was na równi Z 
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każdym niedołęgą! Skończcie z gadaniem! — 
Mówcie wszędzie: jesteśmy antydemokratycz- 
ni, gdyż czujemy w sobie szlachtę nowej przy- 
szłości', 

Dlaczego red. „Czasu“, tropiący „demagogję” 
w każdym akcencie krytyki lewicowej u nas, nie 
może się oprzeć „suggestywnemu” czarowi trąb i 
wymowy Goebbelsa? 

Chyba dlatego, że wszełkie faszyzmy są ostatnią 
ostoją ginącego świata burżuazy jnego... Wysłucha 
on spokojnie tysiąc przekleństw i impertynencyj 
z ust Goebbelsów, widząc, kogo hitleryzm wtrąca 
do obozów koncentracyjnych. 


IDYLLICZNA MORDOWNIA 

Zapewne i te obozy mogą znaleźć chwalców — 
wśród poeiycznie nastrojonych hitlerowców, 

Widzieliśmy monachijskie pisemko ilustrowa. 
ne, wychwalające słynną mordownię w Dachau, 
w Bawarji, jako obóz wychowawczo-poprawczy, 
gdzie uwiedzeni przez agitatorów-wywrotowców 
robotnicy — pod wpływem pracy i rozumnej dy- 
scypliny wyzbędą się obcych naleciałości... 

Przedstawiono iam fotografje internowanych 
przy posiłku, opisano, jak własną pracą dla uprzy= 
jemnienia sobie pobytu urządzają sobie tereny 

towe, zwłaszcza basen, mający służyć im jako 
piywalnia.. Słowem, ich błogie życie opisane jest 
tak „suggestywnie”, że bledną nawet hymny po- 
chwalne dia więzienia świętokrzyskiego, które 
swojego czasu drukował „ICK“, przedstawiając to 
najcięższe więzienie w Polsce, jakby ożywcze sa. 
nator jum leśno-górskie. 

Tymczasem niemiecki literat katolicki Herman 
Walter zamieścił w praskiem czasopiśmie „Die 
Wahrheit“ rodzaj odezwy do papieża, w której 
opisuje straszne położenie internowanych w Da- 
chau, zwłaszcza żydów, nad którymi nietylko fi- 
zycznie, lecz i moralnie znęcają się oprawcy bitle- 
rowscy. 


BQIDOOOOODOBOCOCOCOGOGOOOCIOOOOOOOOCOOO! 


Czas odnowić przedpiale 
na sierpień 


Wspomnienie pośmiertne 


ŚP. TOW, JAN RYBAK NiE ŻYJE 

„Bolesna strata dotknęła Oddział CZG w Jele. 
mu, ponieważ w dniu 28 lipca br. zmarł długo. 
letni członek naszego Związku śp. tow. Jan Ry. 
bak, przeżywszy lat 59. Śp. tow. Jan Rybak byl 
dobrym robotnikiem i bardzo dobrym członkiem 
naszego Związku. Mimo, że miał 7.ro dzieci zna. 
lazł zawsze czas na przybycie na zebranie i na 
zapłacenie wkładki członkowskiej, Dawał także 
dobry przykład swym dzieciom, które dobrze wy. 
chował. 

Pogrzeb śp. tow. Rybaka odbył się w niedzielę 

30 lipca w Jeleniu, przy bardzo licznym udziale 
towarzyszy i ich żon. oraz licznych obywateli je- 
leńskich i okolicznych. Nie można pominąć bez 
napiętnowania w tem smutnem pośmiertnem 
wspomnieniu postąpienia księdza Piotra Jurka 
proboszcza w Jeleniu, któremu orkiestra robotni- 
cza, biorąca udział w pogrzebie oraz czerwony 
sztandar, zdały się tak strasznemi w jego księ. 
żych oczach, że, kiedy zobaczył idący pogrzeb, u- 
teki bez dokonania wszystkich ceremonij ko. 
ścielnych, mimo, że przyjął za nie od wdowy za- 
plate! Naturalnie wdowa, a szczególnie dorosłe 
już dzieci, znając ostatnią wolę nieboszczyka, o- 
świadczyli ks. proboszczowi, że czerwony sztandar 
powimien odprowadzić ich ojca aż do grobu i tak 
się stanie. Wtedy ksiądz powiedział, że on dal- 
szych ceremonij odprawiał nie będzie i woli po- 
brane pieniądze zwrócić. Po lakiem dość długiem 
utrudnianiu przez proboszcza Jurkę pochód po- 
szedł z ciałem na cmentarz bez księdza! Ten upór 
księdza oburzył do żywego wszystkich uczestni. 
ków pogrzebu, a szczególnie kobiety. 

Nad grobem śp. tow. Rybaka wygłosił przemó. 
wienie pożegnalne w imieniu CZG i Oddziału w 
Jeleniu tow. sekr. Papuga, który wskazał na trud. 
ności życiowe robotnika w całem życiu, a w tym 
wypadku jeszcze i trudności pośmiertne, które 
sprawiają zupełnie niepotrzebnie księża. 

Po przemówieniu tow, Papugi orkiestra robot- 
nicza TUR odegrała utwory żałobne i uczestnicy 
pogrzebu, pokłoniwszy się po raz ostatni wraz ze 
sztandarem śp. tow. ok A rozeszli się w obu- 
rzeniu na postąpienie księdza. Cześć pamięci śp. 
tow. Rydla, ` vear 

Wszystkim uczestnikom wyżej wymienionego 
pogrzebu, a szczególnie orkiestrze składają tą dro- 
gą szczere podziękowanie rodzima śp. tow. Ryba- 
ka, zarząd Oddziału CZG w Jeleniu, okręgowy 
sekretarjat CZG w Chrzanowie. 


Najnowszy numer lwowskiego „Wpe- 
redy“, organu Ukraińskiej Partji Socjali- 
stycznej przynosi artykuł wstępny pod 


tyt.: „Czerwony Kreml i Ukraina", o- 
stro atakujący rząd bolszewicki za o- 
statnie wypadki na Ukrainie. 

Czytamy tam: 

„Kiedy wojska bolszewickie poraz 


drugi zajmowały terytorjum Ukrainy, 
pojawił się z podpisem samego Trockie 
go maniiest, który kończył się słowami: 
„Niech żyje niepodięgła Ukraina”. 

Zdawało się, że bolszewicy, którzy 
ustami Lenina głosili samostanowienie 
wszystkich narodów b. carskiego im- 
perjum „aż do oderwania”, rzeczywiście 
ku temu zdążać będą, by istniała samo- 
dzielna uwkraińska republika radziecka, 
chociaż współpracować jej przyjdzie z 
innemi republikami Związku Radzieckie 
go. Pokój w Rydze podpisała Ukraina 
jako samodzielne państwo, powstały sa- 
modzielne przedstawicielstwa  ukraińs- 
kie zagranicą. rozpoczęła się tak zwana 
ukrainizacja; a wszystko to razem two- 
rzyło złudzenie. że przecież jest państ- 
wo ukraińskie, że ono zwolna twórzy 
się. 

Tak zdawało się w przeciągu lat kil- 
ku. A potem przyszła „dobrowolna” fe- 
Geracja. a potem zniesiono niektóre ni- 
by samodzielne komisariaty na Ukrai- 
nie, a potem nagie zatrzymał się roz- 
mach ukrainizacji, złudzenie poczęło 
blednąć. przemówiła czarna rzeczywis- 
tość — stopniowa likwidacja wszystkie- 
go. r 

Każdy dzień przynosi nam wieści 
smutne z Ukrainy Radzieckiej. Smutne 
i straszne, którym poprostu nie chce 
się dać wiary, że to się dzieje w państ- 
wie, które mianuje siebie socjalistycz- 
nem. Nie chce się dać wiary, bo czasy 
teroru woiennego dawno minęły i takie 
rzeczy nie powinny się dziać w czasie 


MARJAN CZUCHNOWSKI 


Nr, 177. Sobota, 5 sierpnia 1933 r. 


Likwidowanie samodzielności 
Ukrainy Sowieckiej 


pokojowego budownictwa. Nie fanta- 
styczne sensacje bukareszieńskiej czy 
ryskień fabrykacji przychodzą do nas, a- 
le wieści ponad wszelką wątpliwość 
prawdziwe. A wieści tych coraz wię- 
cej, są one coraz smutniejsze i każdego 
uczciwie myślącego człowieka zmusza- 
ją do zastanowienia się nad tem, co się 
dzieje na Ukrainie radzieckiej i swój 
dotychczasowy stosunek do niej poddać 
gruntownej rewizji. 

I polityka ekonomiczna Moskwy na U- 
krainie i wszystkie ostatnie akty poli- 
tyczne, zakończone śmiercią M. Skryp- 
nyka, tym tragicznym protestem przeciw 
imperjalizmowi Moskwy. dały nam bar- 
dzo dużo dowodów, że rząd bolszewicki 
przeszedł do porządku dziennego nad 
sprawą niepodległości Ukrainy, ta nie- 
podległość stała się dla niego teraz cał- 
kowicie zbędną, nawet w tych nieznacz- 
nych rozmiarach, które dotychczas utrzy 
mały się. Rosyjska partja komunistycz- 
na zupełnie otwarcie przeszła na pozy- 
cje „sobiratiela russkich ziemel” (zbie- 
racza ziem rosyjskich), zabawa w pań- 
stwową samodzielność Ukrainy, przezna 
czona przedewszystkiem na eksport, — 
pokazała się już niepotrzebną. Ażeby 
ukryć płanowy pochód na Ukrainą, a- 
żeby go jakoś usprawiedliwić przed o- 
ogółem, a nawet światem całym puszczo 
no w ruch alarmowe dzwonki, że Ukrai- 
na stała się terenem kontrrewolucyśnych 
spisków, że nawet „za szerokiemi 
plecami Skrypnyka chowali się szpiedzy 
i pełlurowcy”, że wszyscy komuniści 
galicyjscy są agentami państw obcych, 
że nawet rozwói nauki ukraińskiej i ję- 
zyka mieścił w sobie oznaki kontrrewo- 
lucyjności. 

„Rusotiapski'* kurs Moskwy osiągnął 
swoje. Z wielką paradą przyjechał na 
Ukrainę dyktator Postyszew z pelno- 
mocnictwami od samego Stalina, by prze 


W głąb awangardy 


(Dokończenie). 


Waulkaniczność stylu Kurka jest jego 
wielka zaletą. Wybuchowy ten poeta 
awangardowy w następnym swym tomi- 
ku „Śpiewy o Rzeczypospolitej” *) prze- 
kreśli} całkowicie swoją awangardową 
linję poetycką oddając swe doskonałe 
pióro na usługi reakcji socjalnej i pa- 
trjotycznej taniej tromtradracji. Być mo 
że, że twiące w Kurku stare przesądy 
ojczyźmiane. prześwietlone następnie am 
bicją „państwowo - twórczą" skierowa- 
ły go do obozu literacko - społecznego 
stojącego niekiedy na poziomie patrjo- 
tycznych michałków Gałuszki. 

„Śruby” Przybosia były apologją mia- 

sta, apologją silną upartą: 

„Już 

pęd 

zębatych trybów 

kół 

wwierca się w fabryk brzuch. 

wdół 

rwie 

rowami 

szybów. 


Rwany pasami światła, zżarty piecami 


hut 
w żŻarzącej paszczy fabryk sprasowany 
w zator 
ilum 
ramię stopione w bólu w étal świdrów 
i dłót 
wysmuknął 


1) Jalu Kurek, Spiewy o Rzeczypospolitej 
poezje, str. 45, Kraków 1932 r. 


jak nabity męczarnią 
akumulator." 

Do programowych utworów należy 
„Pieš o lokomocji”, gdzie Przyboś daje 
wyraz swoim poglądom społecznym: 
„Mosty sprzęgnięte stalą nad traktami 
zachodu biją turkotem kopyt marsz na- 
szego pochodu.. Prędzei! Natchaijmy 
ogniem lokomotywy czoło!.. Już się dłu 
ży jak szyna myśl społecznych unte- 
sień... Puścimy sprawną Poiskę w ruch 
najwyższych nasies jak opaioną jaws 
lśniącą lokomobiię"”. W wierszu „Rekla- 
ma“ apoteozuje militaryzm: „W zotęż- 
nym pawilonie z wszystkich ram i 
drzwi sto wylotów armatnich miało 
groźny błysk. Rzeczpospolita kuje, sfał- 
dowawszy brwi, „Pocisk”. 

Niewielki tomik Przybosia jeszcze 
bardzo skromny w artystycznych środ- 
kach, podobnie, jak drugi tomik „Obu- 
rącz* ?) daje właściwie obraz przejścio- 
wej epoki pisarskiej od starej poezji ku 
poezji awangardy, 

W „Oburącz” w dalszym ciągu rozwija 
swój program społeczny będący odbi: 
ciem jego zainteresowań socjalnych, któ 
re ograniczają się do bezkrytycznego 
potwierdzenia rzeczywistości polskiej: 
„Wstep“ mówi: „Łokcie skute w ra- 
mach węgielnic na golgocie nasypu się 
ważą, Jak pion razem z wami podry- 
wam się z ziemi, wierzę w mękę i wolę 
waszą”. Wbrew pozorom oczywiste ten 
dencje Przybosia mają charakter dyda- 
ktyki socjalnej. Poezja pracy mająca w 
Przybosiu wybitnego przedstawiciela 


prowadzić likwidację wszystkiego, co 
tylko przypominało samodzielność. Za- 
czął od spraw ekonomicznych, bo te dla 
głodnej Moskwy najważniejsze. Dła niej 
to obojętne, że Ukraina jest całkowicie 
wyczerpana dostawami na północ, że 
kolektywizacyjne eksperymenty dopro- 
wadziły ją do ruiny, że panuje w niej 
straszny głód. Moskwa potrzebuje chle- 
ba i ten chleb z Ukrainy miał wydusić 
Postyszew. Nie udały się jednak te jego 
plany i dlatego całą złość swoją przelał 
w dziedzinę spraw kulturalnych i poli- 
tycznych. Wtedy to padły gromkie sło- 
wa o ukraińskiej kontrrewolucji, sabo- 
tażach i szpiegostwie. Wtedy to zaczęto 
aresztować sztucznie  fabrykowanych 
kontrrewolucjonistów i szpiegów, zaczę 
to rozstrzeliwać emigrantów z Galicji 
i wreszcie w murach Kremlu popełnił 
samobójstwo jeden z czołowych ukraiń* 
skich komunistów i budowniczych Ukrai 
ny Radzieckiej, M. Skrypnyk. 

Rozległo się wycie  „rusotiapskich 
szakali”. Tego oni nie spodziewali się. 
Ażeby oczyścić siebie, puszczono w ruch 
nowe plotki, nowe podłe insynuacje, że 
Skrypnyk musiał to uczynić, bo — za 
daleko posunął się w konszachłach z 
nacjonalistami i szpiegami i śmierć była 
dlań jedynem wyjściem. 

Śmierć Skrypnyka odbiła się głośnem 
echem wśród ukraińskiej klasy pracują- 
cej i zerwała zasłonę, upstrzoną piękne- 
mi frazesami i fałszywemi hasłami, z po 
za których wyjrzała smutna rzeczywi- 
stość dzisiejszej Ukrainy, 

Mówimy jeszcze „Ukrainy”, bo może 
już rychło w interesie komunizmu ro- 
syjskiego leżeć będzie, by siowo to wo- 
góle zniknęło z karty dlatego, że i ono 
może się stać synonimem kontrrewolu- 
cji, A rzeczywistość ta — to wygładza- 
nie Ukrainy, to niemiłosierna nagonka 
na wszystko, co ukraińskie, to „kastra* 


znalazła świetnego piewcę patrjotyczne 
go w poematach „Na budowe mostu na 


Waśle”, „Warsztaty, „O  elektryfika- 
cji", „Rekord, Wyłomem w tomiku 
„Oburącz” jest poemat „Centrum“, 


gdzie czytamy: 
„Niemoc gwałoonych sumień nie po- 
miży już pragnień, 
krzywda w rękach się pali jak podar- 
ty banknot: 
po stopniach klas i związków falami 
magnetycznych drgnień 
napiera zorganizowany głos gromad, 
które łakną. 
Gniazda zrzeszeń, Sieci towarzystw, 
grupy kolumn roboczych 
wiążą się w obręcz żelazną, w linie 
ludzi i cyfr. 
Z mózgu komitetu, naciśnięty guzikiem, 
wyskoczył 
rozkaz, iskrą zapalony centr. 
po karkach powstającej rewolty 
zatarasowaną węzłownicę główną 
Skok stali 
po karkach powstającei rewolty 
zatarasowaną 'węzłownicę główną 
dynamitem 
wywalił, 
Z czarnych paszcz 
złotym womitem 
gwalt 
elektryczności buchnął.” 

Te fermentujące strofy będą wyzwa- 
lać u Przybosia coraz radykalniejsze nu 
ty. aż te uderzą krzykiem  rewolucyj- 
nym. Na to jednak trzeba dzieła czasu. 
Tomik „Oburącz” zawiera jeszcze „O- 
dezwę* wzywającą do wstępowania w 
szeregi „obrońców ojczyzny”, Na koń- 
cu tomika już zrywają się zdania: „Za- 
bronione są słowa bez rąk!... Rąbać Gro 


*| Juljan Przyboś, Oburącz, poezje, str. 
„raków 1926 z, 


[au =; 


Nieuleczalni 


Pisaliśmy już kilkakrotnie, że komuni- 
sci niczego nie nauczyli się z doświad- 
czeń w Niemczech, że nadal prowadzą 
politykę zwalczania socjalistów, jako... 
głównych wrogów. 

W wydawnictwie „Międzynarodówka 
Komunistyczna” z lipca r. b. znajdujemy 
artykuł Beli Kuna, smutnej pamięci dy- 
ktatora Węgier, przeciw  Międzynaro- 
dówce Socjalistycznej i socjalistom nie-, 
mieckim, Artykuł kończy się jak nastę- 
puje: 

„Socjaldemogracja Niemiec prowadzi 
teraz, jak przedtem. swa zasaduiczą po- 
litykę, politykę wysługiwania się bur- 
żuazji 

Jedmak taktyka socjalistów przy wy- 
konywaniu tej polityki zmieniła się w 
związku z objęciem władzy przez Hitle- 
ra i przejścia ich do obozu jawnej dyk- 
tatury faszystowskiej. Dzić stosuje so- 
cjalidemokracja nowe metody popiera- 
nia burżuazji, sprawującej władzę w for- 
mie dyktatury faszystowskiej. Ale o tem 
w osobnym artykule“. 

Zobaczymy. co Bela Kun napisze w 
osobnym artykule o nowych metodach 
popierania burżuazji przez  socjafistów 
niemieckich... na emigracji, w obozach 
koncentracyjnych i w więzieniach 


cja” młodego pokolenia, to tworzenie 
kultury ukraińskiej pod kontrolą Czeki, 
to systematyczny pochód imperjalizmu 
moskiewskiego na Ukrainę. 


To muszą mieć na uwadze ukraińskie 
masy pracujące. Dzisiaj juź niema miej- 
sca dla żadnych złudzeń. Trzeba na spra 
wy patrzeć otwartemi oczyma i rzeczy 
nazywać po imieniu. Zdobycze ukraińs- 
kiej rewolucji społecznej i narodowej są 
w niebezpieczeństwie. Jak ongiś walczy” 
ły o nie ukraińskie masy pracujące, tak 
też dziś obowiązkiem tych mas stanąć 
w ich obronie przed zachłannością czer 
worego caratu. 


madzie prawo! ..Serca na młoty nam 
zamień” 

Oba tomiki mają charakter wybitnie 
retoryczny. Jest to nowoczesna, wyką- 
pana już w ośniu nowej formy retoryka 
poetycka. W tem tkwi jej nowoczesność, 
pozatem widać dużo starych, zużytych 
chwytów literackich. 

Chcę wyczerpać problem deizmu 
„Zwrotnicowego ', którego ślady niety|- 
ko są zawarte w inwokacjach, west- 
chnieniach, ale i w katolickiem pojęciu 
duszy, Religjantyzm Przybosia wyłado- 
wał się w artykule zwróconym przeciw 
Zegadłowiczowi i Kasprowiczowi, gdz'e 
Przyboś zwracając się przeciw nim po- 
wiada: „Bezwstyd tych poetów, try- 
wializujących chamskiem słowem naj- 
droższe sercu ludzkiemu świętości" itp. 
W „Upałach” Kurka mamy lirykę reli- 
giiną: „Do matki boskiej”, „Pielgrzy- 
mi”. Są to śmiałe, nowoczesne wiersze, 
pomimo religjanckiej treści. Religijna 
bzdura kompromitująca inteligencję Kas 
prowicza, Zegadłowicza, Wiitthma i in- 
jest bzdurą, ale zdumiewa mię w arty- 
kule Przybosia p. t: „Chamuły poezii” 
kilka takich aforyzmów: „zestawianie 
ewangelii z zakutą wiarą chłopa... e- 
wengelja, słońce kultury moralnej ludz- 
kości... i t. p. Z biegiem czasu jednak i 
Przyboś dojdzie do marksowego wnios- 
ku, że religja to opium dla ludu Zno- 
wu tu potrzeba dzieła czasu. Posci 
„Zwrotnicy” przeszli zbawienną ewolu- 
cię i przekreślając stare mieszczańskie 
przesądy zaczynają nabierać rumieńca 
proletarjackiego. To oświadczenie się 
coraz wyraźniejsze po stronie walczące- 
go proletarjatu zmusza do coraz bacz- 
niejszej rewizji ich poglądów. aby za- 
duchem starych mieszczańskich przesą- 
dów nie zabarwii niezdrowc nowoczes 


nej myóli aocjalistycznej, = 


Zlikwidowany strajk 


Nr. 177, Sobota 5 sierpnia 1933 r. 


w marynarce hamdlowej 


Z Gdyni donoszą: W wyniku konferencji, prze- 
prowadzonej w urzędzie morskim ze związkiem 
armalorów i transportowców, doszło do porozu- 
mienia pomiędzy obu związkami i strajk na pol- 
skich statkach handlowych został wobec tego zii- 
kwidowany. 

. Związek armatorów ustąpił i zgudził się na to, 
iż stan załóg na polskich statkach handlowych i 
warunki pracy marynarzy odpowiadać będą do- 


tychczasowej umowie zbiorowej. 
Wobec ukończenia strajku marynarze wrócili 
na statki, a „Kraków“ opuścił port gdyński i po- 
płynął do Gefle do Szwecji. Załoga „Krakowa” li- 
czy 21 osób, czyli tyle, ile żądali marynarze, a nie 
18, jak to chciał związek armatorów, co zresztą 
było właściwym i bezpośrednim powodem do 

strajku. 
—000— 


Były komisarz Kasy chorych we -Lwowie 
Józef Nadzieja był szpiegiem austrjackim 


WYROK SĄDU NAJWYŻSZEGO 


Gdy w 1929 roku „sanowano” kasy chorych, u- ; Szawana i Stopka, i) sprzeczne z zeznaniami 0- 


suwano masowo autonomiczne władze tych insty. 
tucji, we Lwowie został mianowany komisarzem 
kasy J. Nadzieja, kióry swoje urzędowanie wsła- 
wi wyrzucaniem zasłużonych pracowników i rzu- 
<caniem na nich nikczemnych oszczerstw. Narazil 
on kase chorych na kilkadziesiąt procesów, które 
kasa sromotnie przegrała i musiala zapłacić około 
150 tys. zł. odszkodowań i kosztów. 

Wówczas „Dziennik Ludowy” na podstawie po. 
siadanych dokumentów wystąpił z zarzutem, że 
p. Nadzieja w czasie wojny światowej pełnił mer. 
ną służbę płulnego szpiega sztabu ausu jackiego. 
Nadzieja był zmuszony oczyścić się z tego zarzutu 
i o obrazę czci zaskarżył ówczesnego odp. red. Jul. 
Rychlewskiego. Proces trwał prawie cztery lata, 
przeszedł wszystkie instancje. Przez salę sądową 
przesunął się cały korowód świadków. Sąd ape- 
lacyjny we Lwowie uznał dowód prawdy, że Na- 
dzicja był szpiegiem, za przeprowadzony i uwol- 
nił oskarżonego odp. redaki. od winy. 

Nadzieja wniósł kasację do Sądu Najwyższego 
w Warszawie, który wydał następujący 

WYROK: 

“YW imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! Sąd Naj- 
wyższy w składzie: Przewodniczący sędzia S. N, 
K. Angerman, sędziowie: S. N. St. Wyrobek (spra- 
wozdawca), J. Songaiłło, przy udziale prokuratora 
S. N. A. Trawińskiego i jako protokolanta apli- 
kanta sądow. St. Goczaikowskiego, na rozprawie 
kasacyjnej dn. 1 maja 1933 r. w sprawie Juljana 
Rychlewskiego, oskarżonego z $$ 486, 493 uk. z 
1852 r. po rozpoznaniu kasacji oskarżyciela pry- 
watnego Józefa Nadzieji od wyroku Sadu Apela- 
cyjnego we Lwowie z dnia 30 grudnia 1982 r KA 
848/31, na mocy art. 529 i 581, lit. a. «. k. kasację 
oskarżyciela pryrwainego Józefa Nadzicji oddata, 
obciąża go kopztami powsiępuwemia ktsacy jnego, o- 
raz na mocy art. 67, 65 i 66 p. t. o k. s. od niego 
tytułem opłaty sądowej w Sądzie Najwyższym 
kwotę 50.— zlotych zasadza. 

Uzasadnienie: Kasacja oskarżyciela prywatnego 
Józefa Nadzieji zarzuca: 1. a) fakt podpisania wy- 
roku z uzasadnieniem przez zespół sędziów różny 
od zespołu wyrokującego, gdyż w szczególności 
odpis wyroku doręczony oskarżyciebwi podpisał 
sędzia Żarski w miejsce sędziego Drzewskiego na. 
leżącego do zespołu, b) nieprzeprowadzenie dowo. 
du ze świadka dra Kazimierza Wilusza na oko- 
liczność, że oskarżyciel prywatny po przyjściu w 
czasie pierwszej inwazji wojsk rosyjskich do Rze- 
szowa, był codziennym gościem u tego świadka, 
aż do czasu powrotu wojsk austrjackich i później 
w czasie między pierwszą a drugą inwazją i że 
oskarżyciel 'w tym czasie korzystał z pomocy fi. 
nansowej tego świadką w formie pożyczek, c) brak 
wskazania w wyroku przyczyn, dla których Sąd 
Apelacyjny nie zgadza się z uzasadnieniem wy- 
soku I. insi., d) przyjęcie w wyroku konkluzji rze- 
komo nielogicznych i niekonsekwentnych, tudzież 
sprzecznych z wynikami poszczególnych dowodów 
iub z całokształtem materjału dowodowego, e) 
przeinaczenie treści zeznań niektórych świadków 
i zeznań oskarżyciela prywatnego, tudzież treści 
listu świadka Surowego, pominięcie części zeznań 
oskarżyciela prywatnego (okólnik Departamentu 
skarbowego N. K. N. z czerwca 1916 r.), f) przy- 
toczenie sprzecznych ze sobą zeznań oskarżyciela 
i świadków Szawana i Teppera bcz wdawania się 
w ocenę ich wiarogodności, g) brak wskazania, 
dlaczego nie uznano dowodów przeciwnych usta- 
leniom zaskarżonego wyroku i dlaczego nie przy- 
znano zdolności dowodowej zeznaniom oskarży- 
ciela, z obrazą art. 379. § 1 pk. h) sprzeczne z pro- 
tokałem rozprawy ustalenia, że oskarżony nie 
kwesijonował prawdziwości zeznań Świadków 


skarzyciela i całokształtem wyników postępowa- 
nia ustalenie, że oskarżyciel przyznał się wobec 
świadka Stepka do przedostznia żę przez fnnt no- 
syjski w charakterze szpiega austrjackie4o, 2) nie- 
prawidłowe zastosowanie usiawy przez przyjęcie 
braku znamion przestępstwa, na zasadzie przepro. 
wadzonego dowodu prawdy, mimo braku ścisłego 
dowodu na fakty, zarzucone oskarżycielowi. Za- 
rzuty pod a) do i) nie podpadają pod pojęcie za- 
rzutów kasacyjnych dopuszczalnych w tej spra- 
wie wediug art. 5il kpk. Kasacja w tyclr punk- 
tach nie może uledz rozpoznaniu (art. 524 p. a. 
kpk.). Zarzut braku ścisłego dowodu na fakty za- 
rzuene oskmiżyciełowi i uzwęadnidjące zniewagę, 
DOZNAJE ODPARCIA w treści ustaleń faktycz- 
nych wyraku, z których wyniką, że oskarżyciel 
przedastawszy się w pażdzierniku 1914 r. róża 
frani rasyjski w osalicy Rzerzctwą, przeniósł stam- 
tąd wiadomości o ruchach wojsk rosyjskich, pow 
dając je da wiadomości wiajskaawych włądz au- 
stejąckich, od których PRZYJĄŁ PROPOZYCJĘ 
PEŁNIENIA FUNKCJI WYWIADOWCZYCH, 
CO W OGÓLNOŚCI ODPOWIADA POJĘCIU 
SZPIEGOSTWA. 
W mowie będący zarzut kasacji polega w isto- 
cie na zwalczaniu rzeczonych ustaleń ze stiąnowi- 
ska dowolnej oceny dowodów, usuwającej się z 
pod rozpoznania w instancji kasacyjnej (art. 10 
1510 kpk.). Z tych zasad kasłącję oddałono, (art. 
599 kpk.). — Na oryginale właściwe podpisy. L. 5, 
Za zgudność: M. Korczyńska wr. Starszy Sekretarz 
Sądu Najwyższego. — Sprawdzał. Podpis nieczy- 
telny". 
A więc szpieg. Zostało to stwierdzone mozolnym 
przewodem sądowym i wyrokiem Najwyższego 
Sądu. Przypomnieć warto, że „Dziennik Ludowy" 
był z całą srogością konfiskowany, za każdą kry- 
tyczną notatkę o p. Nadzieji. 
Dziś zostało już prawomocnie stwierdzone, ja- 
kie to indywiduum sięgało po władzę. A p. Na- 
dzieja jest podobno obecnie adwokatem w Rze- 
szowie. Ale pozostawiamy już jego osobę opiece 
opinji publicznej. i 
W procesie tym bronili red. Dziennika Ludowe- 
go adwokaci dr. Hersclital i dr. Salamander. 
Koszta procesu, które wynoszą poważniejszą, 
kwotę pokryje p. Nadzieja. 


L dnia 


CO ZA GENJUSZ! 


Jak donieśliśmy, Mussolini dał dymisję gene- 
rałowi-ministrowi wojny i kazał królowi siebie 
zamianować ministrem. Obecnie więc dykiator 
włoski zawiaduje 5 tekami: spraw zagranicznych, 
wewnętrznych, wojskowych. pracy (nazywa się 
to „ministerstwo korporacji”) i kierownictwo o- 
gólne jako premjer. Rozumie się, że dyktator 
wszystkiego sam nie robi; w każdem minister- 
stwie ma po kilku podsekretarzy stanu — fachow. 
ców, którzy spelniają „czarną robotę", podczas 
gdy szef — jak prasa faszystowska pisze -— daje 
dyrektywy. 

Jest to, jak w każdej dyktaturze, najwyższy 
kult niefachowości, Gdzie taki Mussolini, z za- 
wodu dziennikarz, nauczył się tych wszystkich 
specjalności? A przytem umie on doskonale my- 
śleć o swej rodzinie. Ostatnio napędził swego dłu- 
goletniego szefa biura prasowego, a następcą je- 
go zrobił swego zięcia. Należy mu się to, bo z ja- 
kiej racji hrabia (tym jest zięć dyktatora) wżenił 
się w taką rodzinę, jeżeli nie dla karjery? Jednej 
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rzeczy Mussolini tylko nie tyka: finansów. Bo nie 
byłaby to wdzięczna rzecz gospodarować przy 3- 
miljardow ym deficycie, niech to robią inni. 


Sprawy partyjne 


Na terenie Przemyśla występuje jakaś Rada 
Robotnicza, kióra mianuje się być przedstawi- 
cielką socjalistycznych robotników ukraińskich. 

Centralny komitet ukraińskiej socjalno-demo- 
kratycznej partji podaje niniejszem do wiadomo- 
ści, że z lą „Radą Roboiniczą' nie ma nic wspól- 
nego i za jej działalność nie bierze żadnej odpo. 
wiedzialności. 


Z kraju I ze świata 


LOSY ATENEUM. POGŁOSKI O DYR 
TRZCIŃSKIM. Warsz. „Kurjer Polski" podaje na- 
stępujące nowiny teatralne z Warszawy: Stefan 
Jaracz zrezygnował z ubiegania się o kierownic- 
two teatru przy ml. Czerwonego Krzyża i organi- 
zuje już wraz z Marją Modzelewską teātr w pod- 
ziemiach przy ul. Karowej. Uchodzi już niemal 
za pewne, że Leon Schiller również nie otrzyma 
sceny w gmachu Związku Kolejarzy. Najaktual- 
niejszym obecnie kandydatem na stanowisko dy- 
rektora „Ateneum“ jest Karol Adwentowicz, — 
Teofil Trzciński ma podobno objąć kierownictwo 
artystyczne, w mającym powstać, teatrze „Grand 
guignol'owskim'" (tj. opartym na repertuarze bu. 
dzącym grozę) przy ul. Kredytowej. 

BYŁY SĘDZIA ŁOPATTO, OBECNIE. REFE. 
RENT MINISTERJALNY, ARESZTOWANY ZA 
ŁAPOWNICTWO. Z polecenia prokuratora Fur- 
stenberga aresztowany został b. sędzia pokoju w 
Warszawie, p. Łopatto, który pełnił ostatnio obo- 
wiązki w administracji skarbowej jako urzędnik 
kontraktowy. Aresztowany znajduje się pod za. 
rzutem niedozwolonych interwencyj na korzyść 
osób prywainych za specjalnemi opłatami. ko. 
patto w swoim czasie przez kilka lat pełnił funk. 
cje sędziego do spraw walki z lichwą. Zasłynął 
z niezwykłej ostrości. Po zlikwidowaniu sądu dla 
spraw walki z lichwą został sędzią grodzkim, a 
przed rokiem usląpił., Łopatto wniósł podanie o 
przyjęcie go do rady adwokackiej, podanie to zo- 
stało odrzucone. Śledziwo zostanie rozszerzone na 
działalność Łopatty w okresie urzędowania na 
wszystkich stanowiskach. 

BEZGŁOŚNY SAMOLOT. Pewien inżynier ja: 
poński, jak donoszą z Tokio, wynaiazł aparat, 
który tłumi szum śmigieł samolotowych oraz mo. 
toru. Wynalazek swój inżynier zaofiarował ja- 
pońskiemu ministerstwu wojny. 

NOWY WYPADEK UPROWADZENIA. Zna. 
ny organizator zawodów sportowych w Nowym 
Jorku, Nat Baskowie został "me przez 
trzech bandytów, Do brata jego wysłali bandyci 
List, domagając się ztożenia im 25 tys. dolarów 
okupu. 


TELEGRAMY 


AMBASADOR PATEK PRZYJEŻDŻA 
DO WARSZAWY 


Warszawa, 4 sierpnia (tel. wł.). Ambasador 
polski w Waszyngtonie p. Patek przybył do por. 
tu francuskiego w Havrze i udał się w dalszą 
drogę do Warszawy. 


KATASTROFA PILOTA-KOBIETY 
Warszawa, 4 sierpnia (tel. wł). Wczoraj wie. 
czór miała miejsce katastrofa samolotu sportowe- 
go warszawskiego Aeroklubu, pilotowanego przez 
p. Wandę Czyżowską. Wskutek defektu motoru 
samolot pod Skierniewicami przy lądowaniu za- 
wadził o drzewo i przewrócił się. Aparat uległ 

strzaskaniu, lotniczka wyszła bez szwanku, 


SKANDALICZNA AFĘRA W ŁODZI 

Łódź, 4 sierpnia (tel. wł.). Władze policyjne 
wykryły skandaliczną aterę w „najlepszem towa- 
rzystwie* łódzkiem. Niejaka p, Filipenko, znana 
pod pseudonimem „pani kapitanowej', utrzymy- 
wała w swem mieszkaniu przy ul. Kościuszki 41 
dom schadzek, do którego przychodziły mężatki z 
„najlepszego towarzystwa”. Podczas rewizji poli- 
cja zastała tam żony czterech znanych przemy- 
słowców. Filipenko ciągnęła też zyski z nierządu 
swych córek 16 i 17-letniej oraz ze swej służącej. 
Obie córki wenerycznie cliore oddano do szpitala. 


POPRAWA DOLARA 


Warszawa, 4 sierpnia (tel. wł.). W obrotach 
prywatnych płacono dziś za dolara 6'55 zł. Bank 
Polski płacił 6'45 zł. 

Londyn, 4 sierpnia. Przy tendencji chwiejnej z 
początku giełdy w godzinach południowych uległ 
kurs dolara pewnej poprawie, dochodzą do 449 i 
pół w stosunku do funta. Funt angielski był zno- 
wu trochę słabszy. Notowano go w Zurychu 17'14, 
w Paryżu 8460, w Amsterdamie 8'20 i pół. 


POŻAR KORYNTU 

Ateny, 4 sierpnia. W dzielnicy handlowej w Ko. 
ryncie wybuchł ubiegłej nocy groźny pożar, który 
wśród prowizorycznych zabudowań drewnianych 
jakie wystawiono na miejsce domów zniszczonych 
ostatniem trzęsieniem ziemi — rozszerzał się z za- 
straszającą szybkością. W niediugą chwilę po wy - 
buchu pożar przybrał tak groźne rozmiary, że lo- 
kalna straż-pożarna, oraz przybyłe z okolicy ocho. 
tnicze straże pożarne sianęty wobec trudności nie 
do pokonania. Zdawało się, że miasta nie da się 
już uratować. Dopiero po przybyciu straży pożar- 
nej z Aten i przy pomocy słatków ratunkowych o 
godzinie 7 rano zdołano przeszkodzić dalszej eks- 
pansji ognia i przystąpić do akcji ratunkowej. — 
W godzinach południowych ogień nie był jeszcze 
ugaszony. Nad całą okolicą unoszą się chmury dy- 
mu. Straty malerjalne są bardzo wielkie. 

Ateny, 4 sierpnia. Wedle ostatnich wiadomości 
z Koryniu, straż pożarna zdołała pożar opanować 
do tego stopnia, że miastu nie grozi już żadne nie. 
bezpieczeństwo. Pastwą ognia padło około 350 za- 
budowań, przeważnie drewnianych sklepów i ma- 
gazynów, wraz z wielkiemi zapasami towarów. — 
Straty oceniają na 50 do 60 mil jonów drachm. Na 
miejsce pożaru przyjechał także premjer Tsaldaris 
i liczni członkowie rządu, 


SPADOCHRON OTWORZYŁ SIĘ 
W OSTATNIEJ CHWILI 

Moskwa, 4 sierpnia. Pod Leningradem wysko- 
czył lotnik sowiecki Jewdokimow ze spadochro- 
nem z samolotu, gdy tenże znajdował się na wy- 
sokości blisko 7 tysięcy metrów. Spadochron od- 
mówił jednak początkowo posłuszeństwa i lotnik 
leciał w dół przez jedną minutę i 48 sekund. Na 
wysokości 480 metrów otworzył się wreszcie 
spedochron i lotnik wylądował cało. Był on jed- 
nak już prawie nieprzyloniny, 


REKORD SZYBOWCOWY 

Bern, 4 sierpnia. Lotnik szybowcowy, student 
uniwersytetu Kurt Schmidt, który we czwar- 
tek rano o godzinie 725 wystartował na samolo- 
cie bezsiłnikowym z lotniska Korschenruhe pod 
Królewcem znajdował się jeszcze w piątek popo- 
łudniu w powietrzu. Pobił on już dotychczasowy 
rekord światowy, który wynosił 22 godziny — o 
trzynaście godzin. Jak stychać, zamierza on spę- 
dzić w powietrzu jeszcze jedną noc. 


FRANCJA DAJE AUSTRJI POŻYCZKĘ 
Paryż, 4 sierpnia. Jak z kół poinformowanych 
donoszą. emisja francuskiej części pożyczki Ligi 
Narodów (dla Austrji) w wysokości 300 miljonów 
franków ma być wydana w pierwszych dniach 


przyszłego tygodnia. 


BURZLIWY STRAJK 
Paryż, 4 sierpnia. W Strassburgu doszło ubie- 
glej nocy między policją a strajkującymi demon- 
straniami do starcia, w toku którego szereg de- 
monstrantów odniósł rany. Pozatem 5 policjan- 
tów zostało ciężko rannych, Dokonano licznych 
aresztowań. 


TURCJA WYDALIŁA AGENTA WIELKIEJ 
FABRYKI BRONI 

Londyn, 4 sierpnia. Wedle doniesień z Kon- 
siantynopola, władze tureckie wydaliły z Turcji 
generalnego reprezentanta firmy Vickers-Arm- 
strong Landera. Fakt ten wywołał w prasie lon- 
dyńskiej wielkie wrażenie, tem większe, że firma 
Vickers-.Armstrong prowadzi obecnie w Turcji 
prace nad rozbudowa stacyj ochrony przeciwlot- 
niczej. Poza tem rząd turecki zamówił u tej fir- 
my 6 wielkich wodnopłatowców, które już są 
wykończone i odbywają ostatnie próby lotu. 
Przyczyna wydalenia Landera nie jest znana. 


JAK ANGLICY „USPOKAJAJĄ' 

ZBUNTOWANYCH HINDUSÓW 
Londyn, 4 sierpnia. Wedle doniesień z Bombaju, 
wieś Kotkai w Indjach północno-zachodnich była 
wczoraj ponownie dwukrotnie bombardowana 
przez angielskie samoloty wojskowe. Wybucha ją. 
ce bomby wyrządziły wielkie spustoszenie, nisz- 
cząc chaty i plony, W kiiku miejscach wybuchł 
pożar. Z całej wsi ocalało zaledwie kiika domów. 


Nr. 177, Sobota 5 sierpnia 1983 r. 


Wiadome powody strajku 
robotników budowlanych w Krakowie 


Przez dwa tygodnie strajku nie wiedzieli robo- 
tnicy budowlani w Krakowie, co spowodowało 
przedsiębiorców do wypowiedzenia umowy zbio- 
rowej. Dopiero na wczorajszej konferencji u okrę- 
gowego inspektora pracy dowiedzieli się robotni- 
cy, co spowodowało wypowiedzenie umowy. Bu. 
downiczowie i majstrowie oświadczają obłudnie, 
iż nie chcą obniżki płac, ale chcą znieść punkt w 
umowie zbiorowej, który zabrania stosowania a- 
kordów. A więc jest jasne, stosować akordy z do- 
wolnemi stawkami płacy — to był ideal, który 
kryty był przez przeciąg dwóch tygodni strajku. 
Budowniczowie żądają zniesienia zakazu akordów 
i wprowadzenia dowolnych stawek w akordzie. 

Na konferencji wczorajszej zaproponował okrę- 
gowy inspektor pracy po długich rokowaniach 


| propozycję swoją jako umowę zbiorową, w któ- 


rej skreśla się kilka punktów umowy dotychcza- 
sowej, a wprowadza szereg postanowień innych. 
Między innemi skreślono punkt o zobowiązaniu 
"budowniczych do wycofania kierownictwa w ra- 
zie nieprzestrzegania przez podprzedsiębiorców u- 


| 


mowy zbiorowej, Termin wypowiedzenia umowy 
zbiorowej, proponowanej na 1 maja, zmieniono 
na 31 marca, jako mniej korzystny dla robotni- 
ków, płace ceglarzy ustaiono w akordzie za nisko, 
odrzucono propozycję skreślenia doinych stawek 
płac w cenniku. 

Delegaci robotników nie mogli zgodzić się na 
tak zaproponowaną umowę i chcieli złożyć o- 
świadczenie do protokółu, iż nie mają pełnomoc- 
niciwa do tak dalekich ustępstw i propozycję 
przedłożą zgromadzeniu strajkujących. Dziwne 
stanowisko zajął okręgowy inspektor pracy, który 
zażądał oświadczenia się za przyjęciem lub prze- 
ciw protokółowi. Delegaci nie podpisali protokó- 
łu, nie mogąc złożyć swojego oświadczenia. 

Konferencja zosiała w ten sposób zerwana, z 
powodu stanowiska okręgowego inspektora pracy, 
który chciał zmusić delegatów robotniczych do 
przyjęcia takiej umowy, do jakiej nie mieli upo- 
ważnienia. 

O dalszych losach strajku zadecyduje zgroma- 
dzenie w dniu dzisiejszyrc. 


Arbitraż w sprawie płac górniczych 
w zagłębiach dąbrowskiem i krakowskiem 


OBNIŻKA PŁAC O 10 DO 15 PROCENT 


i (Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 4 sierpnia. 
W związku z zatargiem o płace w górnictwie 
w zagłębiach dąbrowskiem i krakowskiem wy- 
dał wczoraj arbiter rządowy następujące orzecze- 
nie: Płace w górnictwie węgłlowem w zagłębiu 
dąbrowskiem obniżone zostają w stosunku do lu. 


tego o 10%. w zagłębiu krakowskiem o 12% z 
wyjątkiem kopalni w Sierszy, gdzie obniżka wy- 
nosi 15%. Orzeczenie to obowiązuje od 1 sierpnia 
na czas nieograniczony. Obu stronom przysługu- 
je 14-dniowe wypowiedzenie przed upływem każ- 
dego miesiąca. 


Demonstracje przeciw hitlerowskim Niemcom 


Praga. 4 sierpnia. Przed tutejszem poselsttwem 
niemieckiem doszło wczoraj wieczór do burzliwej 
demonstracji antyniemieckiej, w toku której wy- 
bito w poselstwie kilka szyb. Trzech demonstran- 
tów aresztowano. Poselstwo niemieckie inierwe- 
njowało dziś w czechosłowackiem ministerstwie 
spraw zagranicznych w tej sprawie, Ps 

Sztokholm, 4 sierpnia. W Goeteborgu, gdzie 
przybył wczoraj pancernik niemiecki „Schleswig- 
Holstein", doszło do powtórnych demonstracyj 
antyhitlerowskich. Aresztowano 30 komunistów, 
którzy wśród załogi okrętu rozdawali ulotki, wy- 
stawiające obecnych władców Niemiec na po- 
śmiewisko. 

MIĘDZYNARODÓWKA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH ZA BOJKOTEM TOWARÓW 
NIEMIECKICH 


Bruksela, 4 sierpnia. Kongres Międzynarodów- 
ki związków zawodowych powziął dziś jednogło- 
śnie uchwałę wypowiadającą się za natychmia- 
stowem podjęciem powszechnego bojkotu towa- 
rów niemieckich. 

CO SIĘ DZIEJE Z LOEBEM? 

Berlin. 4 sierpnia. Oficjalnie donoszą, że były 
prezydent Reichstagu, poseł socjalnc-demokraty- 
czny do Reichstagu Loebe został dziś odstawiony 
do obozu koncentracyjnego we Wrocławiu. 


SAMOBÓJSTWO CAŁEJ RODZINY 
ŻYDOWSKIEJ 
BerKn, 4 sierpnia. W mieszkaniu kupca żydow- 
skiego, Wiedermanna, w Zgorzelcu (Goerlitz) 


znaleziono dziś rano zwłoki całej jego rodziny, 
składającej się z żony, 4-letniej córki i 11-letniego 
syna, Jak stwierdzono, rodzina popelniła samo- 
bójstwo przez zatrucie gazem świetlnym. Przy- 
czyna tego rozpaczliwego kroku nie jest znana. 


OBŁAWY I ARESZTOWANIA k 
Berlin, 4 sierpnia. W Neuwied i okolicy doko- 
nała dziś policja obławy przeciw komunistom, 
aresztując 32 osoby. W Wanne-Eickel areszlowa- 
no 60 komunistów, W Berlinie aresztowała poli- 
cja ub. nocy kilku komunistów rozdających u- 
lotki. Aresziowanych sprowadzono do koszar hi- 


JAK HITLEROWCY WALCZĄ Z AUSTRJA 

Wiedeń, 4 sierpnia. Wedle doniesień prasy po- 
łudniowej aresztowano wczoraj wieczór kilku 
niemieckich korespondentów za oszczerstwa skie- 
rowane przeciw rządowi austrjackiemu w swych 
sprawozdaniach do pism niemieckich, Aresztowa- 
nych skazano policyjnie od 7 do 14 dni aresztu. 


WYDALENIE HITLEROWCÓW Z HOLANDJI 


Amsterdam, 4 sierpnia, Władze holenderskie 
wydality z granic państwa wszystkich tych Niem. 
ców z holenderskiego zagłębia węgiowego w Heer. 
len i Kerkrade, którzy wbrew odpowiedniemu za- 
kazowi nielegalnie przekraczali granicę holender- 
ską, aby uczestniczyć w ćwiczeniach i zebraniach 
partji hitlerowskiej na terytorjum Niemiec. 


Czy zapłaciliście prenumeratę na sierpień ? 


GANDHI SKAZANY NA ROK ARESZTU 
Londyn, 4 sierpnia. Sąd w Poonie skazał dziś 
Gandhiego na rok aresztu. 


POWÓDŹ W AMERYCE 
Nowy Jork, 4 sierpnia. Wskutek gwałtownej 
ulewy rzeka Cherry w stanie Colorado wezbrała 
do tego stopnia, że wystąpiła z brzegów. Pod Den- 
ver zerwały wezbrane wody tamę i zaiaty okoli- 
cę w szerokim promieniu, niszcząc piony. Niżej 
położone dzielnice miasta Denver stoją pod wodą. 


| Około 5 tysięcy osób musiało opuścić domy i pos 


zostało bez dachu nad głową. Woda zerwała trzy 
mosty, w tem dwa kolejowe, wskutek czego ko- 
munikacja kolejowa została wstrzymana, Straty, 
obliczają na pół miljona dolarów. 


AMONIAK NA GIEŁDZIE 


wskutek czego gaz dostawał się na salę. 


# 
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Zwycięski strajk ceglarzy we Lwowie 


Trwający od 3 dni strajk robotników ceglar. 
skich zakończony został w dniu wczorajszym 
zwycięsko. Klasa robotnicza Lwowa przez strajk 
ten wzmocniła swe szeregi, Solidarna akcja wszy- 
stkich ceglarzy w obronie kilkudziesięciu lowa- 
rzyszów pracy jesl symbolem trwałości całego 
ruchu klasowego. Nie pomogły nikczemne utaki 
ze strony gadzinowej prasy burżuazyjnej, która 
usiłowała strajkowi nadać tło osobiste. Jednolity 
ironi zwyciężył. Żądaniom robotników stało się 
zadość. Właściciele cegielńh w dniu 3 sierpnia o 
godzinie 10 wieczorem na konferencji wspólnie 
B delegalami robotników podpisali umowę wy- 


trudnienia robotników zredukowanych, nadto 
wszystkie inne sprawy wymikające z umowy 
zbiorowej. Z powodu strajku nikt z pracy nie mo 
że być wydalony. 

Strajk, jak donosiiiśmy, wynikł z prowokacji ze 
strony pewnej części pracodawców i mimo pod- 
siępnych metod, które miały za cel podkopanie 
akcji strajkowej, doprowadzony został do końca. 

Równocześnie Związek robotników ceglarskich 
stwierdza, że nie dawał żadnych informacyj o 
strajku red. „Expresu wieczornego”, a w szcze- 
gólności nie dawał ich przew. Zw, tow. Wołanin, 
nadto stwierdza, że cegielnia p. Rudego nie zalega 


płacenia robolnikom zaległych należności, za- | z wypłalą robotników. 


Nowa ofiara 


bolszewieka 


SAMOBÓJSTWO MIKOŁAJA STROŃSKIEŁGO 


We czwartek 3 sierpnia br. popełnił samobój- 
slwo w lasku na Pohulance we Lwowie Mfkołaj 
Stroński, funkcjonarjusz tutejszego konsulatu so 
wieckiego i i 

Mikołaj Stroński — to dalsza ofiara w łańcu- 
chu ofiar systemu bolszewickiego. 

Denat, syn włościanina, pochodził z ziemi dro- 
hobyckiej. Już we wczesnej młodości, jako gim- 
nazjalista, zaciekawił się on ruchem społecznym. 
Zachwycony utworami Iwana Franki, który 
wskazywał na przepaść między klasą pracującą 
i kapitalizmem oraz nieodzowną potrzebę czyn- 
nej walki celem zmiany isiniejącego usiroju na 
ustrój socjalistyczny, — oddał się całkowicie na 


usługi ruchu robotniczego. Ukończywszy studja, ; 


przez dlugi szereg lat pracował on na terenie dro- 
hobycko-borysławskim razem z tow.: Daszyń- 
skim, Witykiem, Skibińskim i innymi towarzy- 
szami, organizując masy „robotnicze, referu jąc na 
wiecach i zgromadzeniach oraz urządzając odczy- 
ty i wykłady. Przez szereg lal był on czynnym 
członkiem zarządów komitetu miejscowego USDP 
oraz innych ciał partyjnych. | 4 

Z początkiem wojny światowej Stroński wsłą- 
pił do Ukraińskich Siczowych Strzelców, walcząc 
przeciw caratowi moskiewskiemu za uwolnienie 
Ukrainy. Brał on również czynny udział w woj- 
'nie'polsko-ukraińskiej jako kapitan armji ukrain- 
skiej narodowej republiki, i : 

Zniechęcony niepowodzeniami politycznemi. 
Stroński przeszedł do obozu komunistycznego, u- 
ważając, że w tym obozie moće znależć ratunek 
dla klasy pracującej swego narodu. i 

M. Suoński — nawskróś idealista — wkrotce 


bowiem na wylot ludzi i ich „robotę” na stano- 
wiskach odpowiedzialnych, którzy zazwyczaj z 
idea komunistyczną mało albo nic wspólnego nie 
mieli. 

Ostatnie pociągnięcia moskiewskiego centrum 
i wiadomości z Ukrainy odbiły się fatalnie i na 
Strońskim. Zaczęto mu nie dowierzać. Miano go 
wysłać ze Lwowa na Ukrainę Sowiecką. 

Wszystko to razem złożyło się na to, że Stwoń- 
ski popadł w wielką depresję moralną, w konse- 


| 


kwencji której znalazł jedyne wyjście — w kuli | 


rewolwerowej. 


konfiskata 


„DZIENNIKA LUDOWEGO" 


We wczorajszym numerze „Dziennika Ludowe- 
go skonfiskowany został ostatni ustęp artykułu 
pod tytułem „Pogłoski o redukcjach w magistra- 
cie lwowskim . 


SKŁADKI 


ŁAŃCUCH PRASOWY „DZIENNIKA LUDOWEGO*: — 
Tow. Jan Jankiewicz składa na fundusz prasowy ? złote 
i wzywa tow. Antoniego Tymowicza do złożenia takiej 
samej kwoty. s 

ŁAŃCUCH PRASOWY NA CELE ROBOTNICZEGO TO- 
WARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI — ODDZIAŁ WE 
LWOWIE. 

Tow. Sabadasz składa 2 złole i wzywa low.: Jadwigę 
Huczewską, Karola Litwina, Władysława Wierzbickiego. 


"= ZZ N 


Tow. Jan Kuśnierz składa 2 złote i wzywa tow. M. 
Pieniagę, K- Pielrusę i Gz. Pictrustńskiego. 

Tow. M. Kądzioła sklada 2 złółe i wzywa tow. J. Choj. 
nackiego i J. Moskałuka. 

Pieniądze na „Łańcuch prasowy RTPD" przyjmuje 
administracja „Dziennika Ludowego" i inkasent Towa 


rzystwa tow. J. Romanowski. 


KRONIK 


TEATR WIELKI 

Sobota: „Romans”' 

Niedziela, 800: „Co tylko chcecie". 
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DOLAR WE LWOWIE. — Bank Polski ustalił 
kurs dolara na 6'4% zł. W obrotach prywatnych 
płacono za dolara po kursie 655 zi. 

PROCES O SZPIEGOSTWO. Ostatnio odbyła 
się we Lwowie, przy drzwiach aamkniętych, roz. 
prawa przeciw Grzegorzowi Biławieckiemu, oskar 
żonemu o szpiegostwo. Biławieckiego skazano na 
cztery lata więzienia. 

PRZY PRACY. W Rynku obok realności L. i2 
zawaliło się ogrodzenie, które przygniotło majstra, 
prowadzącego tam rekonstrukcje, Józefa Trana’ 
(ul. Hausmana). Zawezwane pogotowić po zaopa- 
trzeniu odwiazło ofiarę obowiązku do szpitala. 

GŁYJ KON? Józef Schiermier (fTorosiewicza 3) 
doniósł, że wczoraj w swym ogrodzie przytrzymał 
zabłąkanego konia bułanego, wzrost 175, któty 
jest dv odebrania. 

WINA I KARA. Stefan Tril i Władysłąw Huńe 
ka, sąsiedzi z Kleparowa, pobili ciężko Dabrow- 
skiego Aleksandra. To nie sztuka sprać kogoś, 
gdy się jest silniejszym, albo gdy dwóch uweż- 
mie się na jednego. Mam jednak wrażenie, że nie 
dlatego, iż wcale nie dokazali sztuki, Trila i Hum- 
kę osudzono w areszcie. Poprostu tylko dlatego, że 
za winę czeka kara. Naiwnie to strasznie brzmi. 
gdyż ogrom win i przewinień traktowany jest za. 
wsze według skali, a miara morainości w różnych 
czasach bywa różna, O tem wiedział nawet ojrie 
Noe, a cóż dopiero dzisiejsze, w specyficznych cża. 
sach, żyjące pokolenie. 

KRYMINALNE OD WCZORAJ DO DZIŚ. By- 
najmniej nie jest to nowiną, ze bywają dnie po. 
godne 1 pochmurne; zdarzają się dni dźdżyste, zre 
szią jakie chcecie, a raczej jakie są. Od wczoraj 
do dziś byl dzień i noc sierpniowa. Tak samo jak 
codziennie jeździły tramwaje i ludzie śpieszyli do 
pracy, lub wałęsali się bez pracy. Jedni zadowo- 
leni, inni smutni. Każdy zresztą ma wiele trosk 
i cierpień, każdy prawie może narzekać na brak 
pieniędzy, każdy miał zawiedzione nadzieje i pra- 
wie każdy może zaliczać się do armji oszukanych 


znal swój błędny krok. Zaczęła się u niego 
vieda wewnętrzna wałka duchowa. Poznał on 
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Misiorja socjalizmu w Galicji 


Nadto utworzyli socjaliści lwowscy komitet, który miał się za- 
'jąć agitacją. Był to komitet redakcyjny „Pracy - Przez długi 
szereg lat stanowił ten komitet jedyną organizację partyjną socjali- 
stów w kraju. Do pierwszych członków tego komitetu należeli: Józef 
Daniluk. Antoni Mańkowski, Bolesław Czerwieński, Bolesław Spau- 
sta, Ludwik Iniaender i kilku innych. Zczasem skład komitetu ulegał 
większym lub mniejszym zmianom, zawsze jednak skupiał się około 
Daniluka. jako wydawcy i redaktora „Pracy“. Był to komitet pól- 
jawny, pół-tajny, dziwne pomięszanie konspiracji z ruchem legalnym. 
pomysłu Danilwka, który z cechującym go uporem trzymał się za- 
ciekle przez dwanaście lat tej dziwacznej formy organizacji. Komi- 
tet ten działał jawnie, a sam pozostawał tajnym; nazewnątrz wystę- 
pował jako redakcja „Pracy”, aby uniknąć ścigania karnego jako 
tajne stowarzyszenie. Trzeba jednak dodać, że ówczesna policyjna 
praktyka prześladowania ruchu robotniczego zmuszała do takiej 
formy organizacji i długo nie pozwalała na wytworzenie się formy 
innej. dy ' 

Po powrocie Antoniego Mańkowskiego z więzienia komitet ten 
postanowił rozpocząć agitację publiczną. Do agitacji jednakowoż po- 
trzeba było programu. Program warszawski, opracowany przed 
rokiem, nie nadawał się do stosunków galicyjskich. Wprawdzie 
w zmienionej nieco formie pojawił się on w druku jako program 
„brukselski*, zamieszczony następnie na czele pierwszego zeszytu 
miesięcznika „Równość”, który polscy emigranci socjaliści od paź- 
dziernika 1879 w Genewie wydawali. Ale zmiany te nie mogły zado- 
wolnić socjalistów lwowskich. Ze zmian w tym programie przed dru- 
kiem dokonanych najważniejsze dotyczyły sprawy narodowej. Za- 
rysowały się jaż w tej kwestji różnice między socjalistami polskimi 
W przeciwieństwie do Limanowskiego. który spuściznę polityczną 
dawnej demokracji rewolucyjnej przejął dla socjalizmu połskiego 
i dążenie do niepodległości narodowej uważał za jedno z bezpośred- 
nich, praktycznych zadań polityki socjalistycznej polskiej, — młode 


Jana Wuczkowskiego i Stefana Nycza. 
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przez życie biedaków. Czyż nie oszukanym np. 


pokolenie warszawskie, wychowane w nawskróś niepolitycznej atmo- 
sferze pozytywizmu. mając do czynienia z klasą robotniczą, trady- 
cyj historycznych pozbawioną, wychodziło z zupełnie innych założeń: 
w socjalizmie widziało dążność bezwzgiędnie nową, przeciwsiawia- 
jącą się całemu światu staremu ze wszystkiemi jego sprawami, całej 
przeszłości ze wszystkiemi jej tradycjami; zapatrzone w rewolucję 
socjalną, z wiarą w jej rychłe nadejście, z głębokiem przekonaniem, 
że przeobrazi ona gruntownie cały świat i wyzwoli ludzkość ze wszyst- 
kich cierpień, młode to pokolenie uważało wszystkie inne kwestje 
za drobnostki, które rewolucja socjalna jednym zamachem załatwi. 
Nie rozpraszać uwagi proletarjatu, nie odciągać jej ku owym drob- 
nostkom, lecz skupić ją wyłącznie na jednym jedynym wielkim celu, 
odgraniczyć ostro całą świadomość proletarjatu od świata ideowego 
wszystkich innych klas społecznych, — tyłko w ten sposób uważali 
za możliwe młodzi socjaliści warszawscy wytworzenie samodzielnej, 
klasowej partji robotniczej i uchronienie jej od zboczenia z jej drogi 
dziejowej. Temi względami powodowani Dłuski i Mendelson wykre- 
ślili w programie przed drukiem wszystko, co mogło wyraźniej przy- 
pominać sprawę narodową. Nadto uległ zmianie ustęp o krwawej re- 
wolucji społecznej; mianowicie wyraz „krwawej“ został wykreślony. 
Pozostawiono jednak „bezskuteczność dróg legalnych", a to czyniło 
program ten niemożliwym dla socjalistów Iwowskich, którzy właśnie 
na gruncie legalnym chcieli rozwinąć działalność agitaćyjną i orga- 
nizacyjną. Program „brukselski* był wyłącznie „maksymalnym“, to 
znaczy wykładał tylko ogólne zasady i ostateczne cele socjalizmu; 
obliczony na walkę rewolucyjną z caratem, która miała być zarazem 
rewolucją socjalną, nie zawierał on żadnego zgoła programu „mini- 
malnego", to jest przedstawienia dążeń bliższych, żądań praktycz- 
nych, któreby proletarjat mógł stawiać jeszcze w ustroju kapitali- 
stycznym i wywalczać sobie stopniowo, aby spotężnieć ekonomicznie, 
kulturalnie i politycznie i uzdolnić się w ten sposób do coraz szer- 
szych zadań walki. Na gruncie konstytucyjnym bez programu mini- 
malnego niepodobna było się obejść. Z tych powodów program „bru- 
kselski” był dla socjalistów lwowskich nie do użycia. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jest przez los Rudolf Neuwelt (Balonowa 3), któ- 
remu ze sklepu skradziono garderobę, warlości 5 
tysięcy złotych? — Albo Kornela Niuska (Zybli- 
kiewicza 18), wybierając się na wywcząsy, prze- 
rwane kradzieżą walizki. Sprawców kradzieży 
wprawdzie schwytano, ale cóż z tego, marzenie o 
odpoczynku nie ziściło się z powodu podstępu zło- 
dzieji ulicznych. Każdy dzien, a więc i wczora jszy 
przynosi rubrykę kradzieży i aresztowań. I w je- 
dny i drugim wypadku są oszukani. I ci, któ- 
rzy zostali okradzeni i ci, którym nie udałą się 
kradzież i wreszcie ci, którzy wiele obliczawi so. 
bie po kradzieży, a mało zyskali. Rozczarowania 
doznał również wydział śledczy P. P., który prze- 
prowadza jąc rewizję w mieszkaniu Ant. Chomika 
= X € . 
(Wesoła 3) znalazł skrzynię świec i worek z ko- 
pertami i listami. Gdyby listy były adresowane 
do Chomika, pół biedy, zostawionoby mu świece, 
jako że po ciemku czytać nie można. A może 
Chomik — to wschodząca gwiazda ekranu, vkry- 
wający się pod stoma innemi nazwiskami, a Ji- 
sty zawierają wynurzenia miłosne syren całego 
świata, albo tyłko półświatka. — Ogółem od 
wczoraj de dziś mieliśmy sześć kradzieży, w czem 
pięć nieudażych, sześć aresztowań za włóczęgo- 
stwo, dwa za awantury, dwa za pobicie i cztery 
za inne wykroczenia. 


a u - 
Z życia robotniczego 
KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
M. LWOWA 


Dnia 31 lipca odbyła się konferencja wszyst- 
kich klasowych związków zawodowych, działa ją- 
cych na terenie m. Lwowa. Na porządku dzien- 
nym konferencji postawiono najaktualniejsze 
Sprawy, a to: sprawę świadczeń przez Kasy cho- 
rych i ich gospodarki, sprawę założenia klubu 
ławników sądów pracy przy wydz. wyk. Kom. 
okr. ZZ, sprawę bojkotu piwa lwowskiego. 

Po wygłoszonych referatach i przeprowadzonej 
dyskusji nad referaiami na konferencji zapadły 
następujące uchwały: w sprawach Kas chorych. 
Uchwalono opracować wyczerpujący memorjał 


ROZKŁAD JAZDY KOLEJOW 
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Janowa i Jaworowa 
Kowla przez Sepieżankę 
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Warszawy przez Rawę Ruską! 7:20, 20:20 


da kompetentnych władz z przedstawieniem opla- 
kanych stosunków w Kasach chorych, tak we 
Lwowie jak i na prowincji o zupełnym zaniku 
świadczeń na rzecz ubezpieczonych, a jeżeli me- 
morjał nie odniesie pożądanego skutku, wnieść 
statut do władz o zezwolenie na stworzenie związ- 
kowej Kasy chorych dla pracowników fizycznych. 
Obecne Kasy chorych stały się karykaturą ubez- 
pieczenia „społecznego i są tylko ciężarem klasy 
pracującej. 

W sprawie kiubu ławników w sądach pracy 
postanowiono w najbliższym czasie zwołać wszy- 
stkich ławników, którzy piastują mandaty z ra- 
mienia klasowych związków zawodowych we 
Lwowie i ukonstyluować klub ławników i tak 
samo innych mandatarjuszów, kiórzy zasiadają 
w instytucjach ubezpieczeniowych i funduszu 
bezrobocia. 

W sprawie bojkotu piwa lwowskiego powzięto 
uchwałę przez wszystkich delegaiów poszczegól- 
nych Zw. zaw. jednogłośnie, wezwać wszystkich 
członków klasowych Zw. zaw. de ziożenia dani- 
ny jednorazowej od 25 do 50 gr. od członka na 
dalszą walkę z akcjonarjuszami LIBA, którzy 
zignorowali Związek RPS w Polsce, który odniósł 
się do LTBA w celu zawarcia umowy zbiorowej. 
a dyrekcja browarów odpowiedziała, że aż kon. 
junktura się poprawi. Konieremcja wzywa wszyst- 
kich członków kl. Zw. zaw. aby ani kropli piwa 
lwowskiego nie brali do ust, niech się w ten spo. 
sób poprawi konjunktura LTBA we Lwowie. 


Że sportu 


O WEJŚCIE DO LIGI. W grupie północno-zachodniej 
prowadzi warszawska Polónia z 1 grą 2 punktami i sto- 
sunkiem bramek 9:0. Na drugiem i trzeciem miejscu 
Turyści (Łódź) i Legja (Poznań) po 1 grze i 1 punkcie, 
stosunek bramek 2:2, Czwarte miejsce zajmuje Polonia 
(Bydgoszcz) 1 gra 0 punktów stosunek bramók 0:0. — 
W grupie południowej Naprzód (Lipiny) i Unja (Sosno- 
wiec) mają dotychczas po 1 grze i 1 punkcie stosunek 
bramek 2:2, Olsza (Kraków) jeszcze nie grała. W grupie 
południowa « wschodniej prowadzi Hasmonea (Równe) 
przed Strzelcem (Siedlce). W grupie tej najsilniejsza jest 
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A Karsujo tylko do Przemyśla względnie z Przemyśia. 


+ Kursuje tylko do Przeworska względnie z Przeworska. X Kursuje tylko do 3U. IX. $ Kursuje tylko «d 
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Zimnej Wody 


à Kurauje do 15. IX. x Kursuje do 15. [X. cedziennie, pozatem w dnie robocze. 
w dnie świąteczne. $§ Kursuje w dnie robocze. 
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Polonja (Przemyśl), która jeszcze nie grała. W grupie 
północno-wschodniej prowadzi WKS (Wilno) przed 4 
dywizjonem samochodowym panc. (Brześć nad Bugiem) 
i 76 p. p. (Grodno). W najbliższą niedzielę grają: Polo- 
nia (Warszawa) z Turystami (Łódź), Polonia (Bydgoszcz) 
z Legją (Poznań)) Olsza (Kraków) z Unją (Sosnowiec), 
Polonia (Przemyśl) z Strzelcem (Siedlce) i 4 dyw. s. p. 
(Brześć n. B.) z 76 p. p. (Grodno). 

JUTRZENKA—RKS, W najbliższą niedzielę odbęda się 
zawody « mistrzostwo klasy B między KS Jutrzenka £ 


' RKS. Zawody odbędą się na boisku 40 pułku piech. na 


Pohulance Foczątek zawodów o godzinie 10 przedpołu 
dmiem Zawody te są w pewnej mierze decydującemi, czy 
KKS utrzyma sę na czele tabeli, czy nie, Spodziewać sit 
należy, że RKS dołoży starań i z zawodów tych wyjdzie 
zwycięsko. 

CZARNI-PODGÓRZE. Zawody o mistrzostwo Ligi od. 
będą się w najbliższą niedziele o godzinie 17 na boisku 
KS Gzarni. 

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA LWOWA. W drugim 
driu zawodów przerwanych z powodu złej pogody były 
następujące konkurencje: 200 m. styl dowolny: 1) Kot 
(Pogoń) 2'51'8 nowy rekord okręgu; 2) Bober (Pogoń); 
3) Banzel (Pogoń); 4) Rogojski (Pogoń); 100 m. na wznak 
1) Kot (Pogoń) 1'27'2, 22) Swik (Pogoń); 200 m. klasycz: 
ny: 1) Braum (Dror) 3'/24:6 — odbył się. Dalszy ciąg za: 
wodów w piątek, wyniki techniczne podamy jutro. 

LJ LJ s 


Na pływackie mistrzostwa Polski w dmiach 13, 14 i 15 
bm. sekcja pływacka Pogoni wysyła drużynę z 10 za- 
wodników. Zawodniczka Szczerbówna reprezeniować bę. 
dzie Lwów na meczu pływackim Czechosłowacja—-Pol- 
ska. 


RADJO LWOWSKIE 
Sobota 5 sierpnia 


7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sygnał oza- 
su. 12.05: Kovgwrt z Warszawy. 12.26: Przegląd prasy. — 
12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: Dalszy ciąg 
koncertu z Warszawy. 12,55: Dziennik południowy. 13.00 
Zmisna warty. 14.55: Gramofon. 15.10: „Silva rerum“. — 
15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: 
Gieida zbożowa. 1550: Skrzynka wojskowa. 16.00: Audy. 
cja z kortów tenisowych. 17.00: Pogadanka aktualna 2 
Warszawy. 17.15. Koncert orkiestry aalonowej, 17.45: 
Audycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bra. 
my w Wilnie. 19.00: „Toruń, królowa Wisły”. 19.20: Roz- 
maiteści 19.40 Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: 
Słuchowisko. 2640 Koncert chóru Zaremby z Warszawy, 
21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: Feljeton z Warszawy. 
2130 Koncert szopenowski z Warszawy, 22.05: Cap- 
strzyk orkiestr wojskowych. 22.30: Wiadomości sportowe, 
22.40—24.00: Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomości 
z kraju dla polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Nie- 
dźwiedziej. 4 

Niedziela 6 sierpnia 

10.00 Zjazd legjonistów w Warszawie. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.10: Komunikat meteorotogiczny. 12.15: Poranek 
symfoniczny. 13.45. Międzynarodowe zawody motocyklo- 
we z Katowic. 14.10: Odczyt spółdzielczy. 14.25: Komu- 
nikat rolniczo-meteorologiczny. 14.30: Koncentracja pod: 
oficerów we Lwowie. 14.45: Odczyt rolniczy. 15.05: Pie- 
śni ludowe i żołnierskie. W przerwie: „Silva rerum” 
16.00: Radjotygodnik dla młodzieży. 16.30: Finał Między. 
narodowych wyścigów motocyklowych w Katowicach. 2- 
16.55: Arje i pieśni z Warszawy. 17.25: „Czy człowiek 
ciężkiej pracy powinien uprawiać sporty?'. 17.40: Muzy- 
ka ludowa z Warszawy. 18.10: Rozgrywki tenisowe z 
Warszawy o puhar Davisa. — 18.35: Muzyka ludowa z 
Warszawy. 19.00: Pogadanka z Warszawy. 19.20: Roz- 
maności. 21.00: Gapstrzyk z Warszawy. 21.30: „Na weso. 
tej fali iwowskiej". 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: 
„Szlakiem kadrówki*. 22.44: Komunikaty. 22.45—23.00: 
Gramofon. 


REPERTUAR KIN LWOWSKĄCH 
ADRIA: „Piraci pustyni". 
APOLLO: „Więzień z Kajenny". 
ATLANTIC: Do 15 sierpnia nieczynne. 
CASINO: „Laurel i Hardy w małżeńskiej niewoli”. 
CHIMERA,, Kobiety bez przyszłości". 
GRAZYNA: „Gehenna kobiety" i rewja „Śmiej się bracie, 
śmiej". 
KOPERNIK: „Dziwny dom“. ` 
MARYSIENKA: „Dziwny dom“, 
MUZA: „Każdemu wolno całować", 
PALACE: „Moja żona awanturnica", 
PAN: „Czfowiek-małpa”". 
PASAŻ: „Jeździec bez głowy”. 
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec”, 
RAJ: „Przygody sobowtóra“. 
STYLOWY: Nieczynny do 1 wrześnią. 
ŚWIT: „Czar jej oczu". 
UCIECHA: „Dziewczę z gór" i rewia. 
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napierśniki kąpielowe (Paten:) 
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